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W ROK PO *BATTLE OF BRITAIN” 


Było to po wrześniu. Garstka 
polskich pilotów, stojąc na gór- 
nym pokładzie małego greckiego 
statku, patrzyła z ciekawością 
na skały przesuwającej się w 
mgłach porannych wyspy Pantel- 
larii. Właśnie olbrzymia tarcza 
słoneczna wypłynęła ponad hory- 
zont. Jednak nie nabrała pełnego 
blasku, lecz przyświecała ponuro, 
oblana ciemną czerwienią. To- 
też skały wyspy, wychylające się 
z poza zasłon mgły, były—wyda- 
wało się—zbudowane z krwi 
zeschłej i martwego mięsa. Od 
nich morze zaciekało krwawo, 
przechodząc miejścami w brudną 

urpurę. Nawet wyszumy krót- 
iej, rwanej fali, przypominały 
różową pianę na ustach czło- 
wieka, któremu kula przewierciła 
płuca. 
Widok był niesamowity, więcej 
przerażający jednostajnością 
posępnej barwy. Oto świat mórz 
i wysp skąpany w oparach krwi. 
Mimo woli przychodziły na myśl 
inne, jakże niedawno oglądane 
czerwienie. Czyż” ta, w samym 
sercu Mediterraneum, nie była 


siostrą: rdzawych poranków i 
nocnych pożarów  zadymionego 
księżyca w czasie Wielkiej 
Posuchy 1939, zaklętej - ówczas 


nad całą Polską? 

W czasie oczekiwań na statek, 
gdy między jednym wyśpiewem 
muezzina a drugim, siedziało się 
na cyplu skały niedaleko małego 

"miasteczka w południowej Do- 
brudży, gdy wzrok wędrował po 
niegościnnych odmętach: Czar- 
nego Morza—miało się dużo 
czasu do dyskusji. Toteż dysku- 
towano zawzięcie, lecz temat był 
zawsze ten sam, wojna, klęska, 
jej przyczyny. Jeden z domo- 
rosłych magów (tych migdy i 
nigdzie na brakuje), tłumaczył 
niesamowitą sprawę owej iście 
piekielnej pogody, która wyssała 
rzeki i strumienie, zmeliorowała 
wszelkie zapory bagienne, roz- 
wiesiła zasłony dymowe wapien- 
nego kurzu po drogach i polach, 
otwierając czołgom wszystkie 
ścieżki do serca Polski. Mówił, 
że według starej, indyjskiej ponoć 
legendy, przed każdą wojną 
opada na glob ziemski coś, jakby 
mgła czerwona. Ona to właśnie, 
oddech złych planet, podsyca w 
sercach ludzkich zwierzęce prag- 
nienia mordu i pożogi. Ukazuje 
się na słońcu, na księżycu, na 
„gwiazdach. Czasem towarzyszą 
jej inne dziwaczne zjawiska: 
płomienne krzyże, jaskrawe 
komety, zaburzenia meteorolo- 
giczne, burze i trzęsienia ziemi, 

Można było wierzyć lub nie 
wierzyć, lecz w każdym razie było 
to tłumaczenie tego, jakby nad- 
przyrodzonego zjawiska pamięt- 
nego lata przedwojennego. 
Było może szukanie nadprzyro- 
dzonych przyczyn dla tłuma- 
czenia wielu innych zjawisk, 
wielu nasuwających się wątpli- 
wości, wielu dziwnych faktów. 

Klęska i tragiczny koniec, lecz 
z nim budząca się nadzieja no- 
wych zmagań, tym razem 
zwycięskich. Więc ucieczka z pod 
straży obcych żandarmów, by 
dotrzeć na zachód do nowo two- 
rzącej się armii. Tymczasem już 
tutaj, na tej nowej wolności 
żołnierskiej, znów krew, czerwień, 
rdza przeklęta? Czyżby znów zły 
omen i złowieszcze proroctwo? 

Jednak na twarzach patrzą- 
cych nie było ani przerażenia ani 
trwogi. Pojawił się natomiast 
wyraz inny, bardzo trudny do 
określenia, gdyż niespotykany 

Zmęczone, zaczer- 
 wienione od niedospanych nocy, 
mocno błyszczące od gorączki 
oczy spoglądały na groźne zja- 
wisko raczej jakby obojętnie. 


- Mógłby to ktoś tłumaczyć obojęt- | 
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nością straceńców, albo smętną 
rezygnacją ciał, czy dusz spara- 
liżowanych nadludzką tragedią. 
Był to jednak tylko spokój. 
Spokój świadomych ostatecznego 
rozwiązania. 1 

Czytając teksty Missale 
Romanum, znajdujemy po Agnus 
Dei jedną z najbardziej tajem- 
niczych, lecz i najbardziej 
doniosłych modlitw tej księgi, 
rozpoczynającą się od słów: 
“ Któryś rzekł apostołom Swoim— 
pokój Swój daję wam, pokój Swój 
zostawiam wam. ..” Jest to 
mowa o pokoju * jakiego nie daje 
świat.” Jest to mowa o pokoju, 
który trwał w sercach wierzących, 
wśród trzasku i szumu płomieni 
palącego się Rzymu, wśród 
mordów i prześladowań na are- 
nach cyrkowych, a później, na 
przestrzeni wieków, wśród 
zawieruchy wędrówek narodów, 
przy gromach zapadających się 
królestw, przy ciągłym tętencie 
kopyt trzech jeźdźców  Apoka- 
lipsy. 

W rok później ciż sami piloci, 
których widzieliśmy na Morzu 
Śródziemnym, wspólnie ze swymi 
brytyjskimi kolegami wygrali 
pierwszą bitwę o świat przyszłego 
lepszego porządku. 

Znane są dziś każdemu prawie 
statystyki sił mierzących się 
wówczas na ziemi, morzu i 
powietrzu. Nie zaszkodzi jed- 
nak ich sobie przypomnieć. Gdy 
oddziały wojska polskiego w 
postanowieniu walki aż do końca, 
przybyły na Wyspy Brytyjskie 
—sytuacja militarna tych wysp 
była, zdawało by się, beznadziejna. 
Toteż niejeden z materialistów 
odzywał się z krakaniem: nec 
Hercules! Rzeczywiście 
brytyjska armia lądowa była 
właściwie rozbrojona. Straciła 
prawie wszystkie czołgi, działa, 
samochody. > Wszystkie prawie 
karabiny maszynowe i broń 
przeciwpancerną. Ba! W tym 
czasie nawet zwykłych kara- 
binów brakowało. 

Lotnictwo, które poprzednio 
musiało wziąć na siebie cały 
ciężar walki ma kontynencie, 
gdyż francuskie działało bardzo 
słabo, było teraz prawie żadne w 
porównaniu z lotnictwem wroga, 
Trochę dywizjonów myśliwskich, 
a bombowców tyle co nic. Pozo- 
stawała marynarka. Ona jednak 
choć silna liczebnie, osłabiona 
została także odstąpieniem 
Francji od walki. Została od 
razu obarczona nad miarę konie- 
cznością kontroli wielu mórz i 
wielu oceanów. 

Społeczeństwo w zasadzie nie 
było dozbrojone duchowo. Na 
skutek nagłego kataklizmu sąsiada 
znalazło się w. pierwszej linii 


bojowej z dnia na dzień, jeszcze 
wczoraj siedzące na niedosiężnych 
nawet dla lotnietwa tyłach. Było 
półprzytomne, nie  rozumiejące 
rozmiarów klęski i zbyt zasko- 
czone, by rozumieć. 

Tymczasem wróg był gotów. 
Sto mil od stolicy Imperium Bry- 
tyjskiego gotowe do ataku stanęły 
jego żelazne kadry. Drogę na 
wyspę dla czołgów i piechoty 
przez skrawek wody, nie szerszy 
od trzydziestu mil miało otworzyć 
karne i liczne lotnictwo. Ruszyły 
więc sznury maszyn, całymi mi- 
lami porozrzucane na niebie. 

Przeciwko tej szarańczy rzuciły 
się pojedyńcze klucze brytyjskie i 
polskie. Rozpoczęły się masowe 
walki, owe kotłowacizny powie- 
trzne, o których wspomina w 
swych pamiętnikach  Richthof- 
fen, mówiąc, że *wielu w nich 
bierze udział, lecz mało kto z 
życiem _ wychodzi ”. Wbrew 
wszelkiemu rozsądkowi, wbrew 
zdaniu Bismarcka, że Bóg jest po 
stronie liczniejszych batalionów, 
mimo, że stosunek obrony do 
ataku przekraczał często jeden do 
dziesięciu — zwyciężyła garstka 
kilkuset przeciwko ,dziesiątkom 
tysięcy. 

Jak to się stało? Przypisuje 
się zwycięstwo wyższości sprzętu 
i wyszkolenia brytyjskiego, mówi 
się o lepszych.. kwalifikacjach 
brytyjskich pilotów, wreszcie o 
ich lepszej taktyce. Takie wyja- 
Śnienie wcale nie jest wystarcza- 
jące. W badaniu tego zdumie- 
wającego zwycięstwa sięgnąć 
trzeba znacznie głębiej, poza 
materialne przyczyny. Leżą one 
w istocie ducha człowieka, w tych 
tajemniczych czeluściach jego 
konstrukcji, na których złe i dobre 
nie zlewa się jeszcze w jedność 
niepewną, lecz jest rozgraniczone 
granicą bezwzględną i uchwytną. 
Mówi o tym Ewangelia, czytana 
co dzień na zakończenie mszy, 
wspominając o tej “światłości 
prawdziwej, która. oświeca ka- 
żdego człowieka na ten świat 
przychodzącego.” I w później- 
szych latach, także przez twardą 
opokę naszej natury. osłabionej 
nadużyciem wolnej woli przez 
zakamarki naszych słabości i 
gorzkich błędów, przebija czasem 


jej promyk. Dzieje się to w 
chwilach ostatecznego  niebez- 
pieczeństwa. Wtedy człowiek, 


choćby nieodwołalnie stracony, 
odzyskuje równowagę i spokój, 
jeżeli . . . jeżeli droga, na 
której się znajduje, jest drogą 
sprawiedliwą. s 
Genialny prestidigitator dusz 
Nowego Świata, Franklin Roose- 
velt nazwał Polskę *natchnie- 
niem narodów.” Może miał na 


« BATTLE OF BRITAIN” W CYFRACH. 


myśli fakt, że Polacy wzięli w 
zwycięstwie tej najdonioślejszej 
z bitew świata znacznie większy 
udział, niż to wydawać by się 
mogło temu, który tylko sumuje 
wystrzelone kule. W.1939 roku 
Polska występując do walki z 
przerażającą siłą przeciwnika, do 
walki, której wynik był niewąt- 
pliwy, kierowana była ową nad- 
świadomością istotnych prawd 
tego świata, nieuchwytnych 
materialną cyfrą. Żołnierz polski 
walcząc nawet wtedy, gdy już 
wszystko przepadło, był pewien, 
że istnieje ów porządek nad- 
przyrodzony, wyrażający się 
w absolutnej sprawiedliwości. 
Sprawiedliwość dla Polski—to 
przecież zwycięstwo prędzej czy 
później. To przekonanie i tę 
nadświadomość polskie oddziały 
lądowe, powietrzne î morskie 
przywiozły z sobą na ziemię 
angielską. To był nasz największy, 
najbardziej cenny udział w 
wojnie * między dobrem a złem,” 
jak słusznie ją określił Lord 
Halifax. 


Jeden z amerykańskich dzien- 
nikarzy, Craig Thompson, charak- 
teryzując naszych lotników w 
artykule "Poland's  Avenging 
Eagles ”. powiada: “They are 
demoniac fighters, because their 
lives have lost practically all 
spiritual values, except hatred and 
thirst for {vengeance against 
Hitlers Luftwaffe. They have 
lost their families, homes, country. 
Death is to them unimportant as 
long as in dying they are able to 
deal a blow at the cause of their 
tragedy.” 


Nie sądzę, by ten obraz 
polskiego pilota odpowiadał 
prawdzie. Polscy lotnicy nie 


Są “desperados ” z Bractwa Wy- 
brzeży czy Związku Piratów i 
Flibustierów. Rzeczywiście życie 
nie przedstawia dla nich żadnej 
wartości, lecz jedynie w porów- 
naniu z wartością nadrzędną: 
zwycięstwa ostatecznego. Lubią 
się i teraz bawić jak inni, lubią 
i popić i wcale nie są niewraż- 
liwi na wdzięki kobiece. Lecz 
ich walka nieustępliwa, walka 
bezwzględna i do ostatniego 
bynajmniej nie rodzi się z ducha 
potrzaskanego 'do reszty, pała- 
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jącego chęcią zemsty, pożaru, 
zabijania, mordowni, póki się 
samemu nie zginie, lub choćby 


ze źródła może romantycznych, 
ale jakże w gruncie rzeczy ta- 
niutkich tragedii, osobistych 
tragedii. : 
Nie, ‘ów duch rodzi się ze 
znajomości największej tajem- 
nicy wszelkiego zwycięstwa, że 
gdy raz się walczy, należy 
walczyć zarówno ciałem, jak i 


Faza bitwy 


8.VIII.-18.VIII. |Konwoje i miasta 


portowe 


Ogólna 
molotów npl. 
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18.VIII.-23.VIII. |Loty rekonesan- 
sowe i bombar- 
dujące pojedyń- 
czych samolotów 


24.VIII.-5.1X. 
6.1X.-5.X. 
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15.IX. Londyn 
niedziela, 
krytyczny 


dzień bitwy 


Dane dotyczące lotnictwa 
wa Myś 


Londyn i ośrodki 


W czasie od 8.VIII.—5.IX lotnictwo brytyjskie wykonało 4.523 lot , 
W czasie od 8.1X.—31.X lotnictwo brytyjskie dokonało 6.077 lotów bojowych za dnia: 
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duchem, zarówno mózgiem jak i 
muskułami, poświęcić się walce 
bez reszty, bez zastrzeżeń, rozpły- 
wać się w walce, tracić duszę— 
by ją zyskać. 

' Świetnie rozumieją to Niemcy, 
Żołnierze doskonali, głębocy anali- 
tycy walki, wiedzą, że od zaprzeda- 
nia się walce—zależy zwycięstwo. 
Usiłują więc takiego właśnie 
ducha wzniecić w swych eskadrach 
wszelkitni sposobami:  wywoły- 
waniem sztucznej wiary w nie- 
pokonalność Hitlera,  wywoły- 
waniem uczucia nienawiści 
/Kimder! Lernet hassen/*, a na- 
wet środkami podniecającymi, gdy 
duchowe zastrzyki zawodzą. 

Lotnikom naszym nie potrzeba 
sztucznych podniet, ich wiara 
opiera się pewnie na owej świądo- 
mości, która uchyla obawę zała- 
mania się wobec nadprzyrodzo- 
nych zjawisk, czy wobec gróźb 
konkretnej przemocy. 

Teraz spójrzmy oczyma kryty- 
cznymi na naszych aliantów— 
Brytyjczyków, z którymi związa- 
liśmy się świadomie na * śmierć 
i życie.” W naturze brytyjskiej 
leży dokładność w wypełnianiu ' 
wziętego na się obowiązku. Wielo- 
wiekowe przygotowania młodych 
pokoleń do “fair  playu” 
zarówno na terenie sportu, czy 
zawodu, czy nawet prywatnej 
“ hobby *—wyrobiło w nich ducha 
bojowników zarówno nieustraszo- 
nych, jak i oddających się walce 
bez żadnych koncesji, całkowicie. 
Przy innych pobudkach—wynik 
ten sam. 

I na tym polu zeszły się charak- 
tery dwóch, do niedawna tak dale- 
kich sobie duchowo narodów. I 
teraz przyszło niespostrzeżenie do 
wzajemnej wymiany wartości 
duchowych: solidności w wykony- 
waniu dla Polaków, duchowej 
zaciekłości walki dla Brytyjczy- 
ków. Gdyż najdoskonalsza moc * 
ducha nie znajdzie formy 
uzewnętrznienia bez doskonałości 
rytuału, gdyż nawet mistrzowskie 
rzemiosło nie jest znakomite bez 
geniuszu ducha. Tak umocniło się 
w duszach obu narodów prze- 
konanie o wyższym porządku 
świata, któremu na imię sprawie- 
dliwość absolutna. 

Tym wartościom Niemcy nie 
mogli przeciwstawić niczego 
prócz olbrzymiej liczby maszyn 
prowadzonych przez opętanych lub 
narkomanów, prócz krzyków 
Goebbelsa.i gróźb Hitlera. f 

Oto przyczyny zwycięstwa w 
Battle of Britain. 

Patrząc na to z rocznej perspek- 
tywy mimowoli wyłania się obawa, 
by nie stracić żadnych z wartości 
opłaconych krwią, tak obficie prze- 
laną. Myślimy tu tylko o Pola- 
kach. Nie tylko o lotnikach, ale o 
wszystkich żołnierzach i całej 
emigracji. 

Niewątpliwie w chwili wstępo- 
wania na wyspy brytyjskie łączył 
nas ów common sense wyższego 
rzędu, ciągła myśl o ostatecznym 
zwycięstwie. Wynieśliśmy ją z 
garścią ziemi zachowanej w 
woreczku, podjętej w chwili 
przekraczania granicy. Z nią 
powinniśmy nie tylko wrócić; 
lecz nim * wrócimy — wygrać 
jeszcze wiele bitew, może nawet 
cięższych i  krwawszych od 
Battle of Britain, które wymagać 
będą znów poświęcenia duszy 
i ciała jednej sprawie. Tych 
bitew nie unikniemy ani tu ani na 
kontynencie. 

O tym tylko nieustannie myśleć 
trzeba: o walce i o zwycięstwie. 

O niczym innym. 


Adam Sterbałła - 


*« Dzieci, uczcie się niena- 
widzieć ”—z mowy majora niemiec- 
kiego do wychowanków-kadetów. 


PEN 
aa aadd 


PA EE EE A E 


POLSKA WALCZACA 


-= 


. mmie się nawet nie śniło ... 


Str. 2. 


BRYTYJSKO-P 


I.—Nauka z wyprawy, która nie doszła do skutku* 


odległy zaledwie o 150 km. Berlin. 
Główną trudność otwarcia Bał- 
tyku stanowi położenie i charakter 


Aby .Polska i inne państwa po- 
łożone nad Bałtykiem mogły na- 
prawdę korzystać z wolności mor- 
skiej i morskich szlaków komuni- 
kacyjnych, aby mogły naprawdę 
liczyć na bezpośrednią pomoc 
swoich zachodnio-europejskich so- 
juszników, aby wreszcie zagrodzić 
Niemcom drogi inwazji na kraje 
skandynawskie i zamknąć krąg 
otaczającej Rzeszę blokady—Bał- 
tyk musi być morzem otwartym, 
to znaczy, praktycznie biorąc, 
morzem, na które miała by swo- 
bodny. dostęp flota brytyjska, 
strażniczka wolności mórz. 

Jak'zaznaczaliśmy w poprzed- 
nim artykule, Churchill już pod- 
czas pierwszej wojny Światowej 
oceniał znaczenie otwarcia wrót 
Bałtyku. Był on wówczas Pier- 
wszym Lordem Admiralicji, czyli 
ministrem marynarki wojennej. 
Pierwszym Lordem Morskim czyli 
dowódcą Nawy, był admirał 
Fisher. 

PLAN FISHER-CHURCHILL 

Fisher opracował śmiały plan 
operacji mającej na celu otwarcie 
Bałtyku, a następnie zaatakowania 
Niemiec od strony wybrzeża. 
Flota brytyjska miała sforsować 
cieśniny duńskie, zaminowane i 
patrolowane przez flotę niemiecką 
znacznie wówczas silniejszą niż 
dziś. W tym celu główne siły bry- 
tyjskie miały związać główne siły 
niemieckie na Morzu Północnym, 
zaś flota rosyjska miała niepokoić 
Niemców na Bałtyku. W tym cza- 
sie silna eskadra okrętów linio- 
wych i krążowników, wspomagana 
przez kontrtorpedowce, miała 
przebijać się przez cieśniny. Po 
ich sforsowaniu i zabezpieczeniu 
flota brytyjska miała wziąć udział 
w wspólnej z Rosjanami akcji 
morsko-lądowej przeciw Niemcom. 
Na statkach dostarczonych przez 
W. Brytanię i pod osłoną Navy 
półmilionowa armia rosyjska mia- 
ła być dowieziona do wybrzeży 
niemieckich celem dokonania wiel- 
kiego desańtu na wspaniałych pla- 
żach bałtyckich. Projektowane 
były dwa warianty tej operacji: 
allbo desant na polskim Pomorzu, 
gdzieś w okolicach Gdańska i 
uderzenie na tyły frontu wschod- 
niego Niemców z kierunkiem np. 
na Toruń, albo też desant w oko- 
licy Szczecina i uderzenie na 


* Por. pierwszy artykuł cyklu: 


« Polska po-wersalska i przysźła 
Polska na morzu,” druk. w nr. 44 
« Polski Walczącej ” z b.r. 


SEBASTOPOL—KAUKAZ 


Niemieckie aparaty typu 
“Stuka” bombardują stano- 
wiska obronne Sebastopolu. Jest 
to wstęp do szturmu, który na- 
pewno mie pójdzie Niemcom 
łatwo. Pod Leningradem, 
Moskwą front krzepnie. W 
Moskwie odbywa się na Placu 
Czerwonym parada, Stalin wy- 
powiada swoją mowę w stolicy 
Rosji. Są to dla prestiżu niemiec- 


kiego zjawiska szczególnie 
przykre, albowiem odwleka się 
chwila, do której Niemcy od 
początku wyciągali łapczywie 
rękę. 


Każdy totalizm jest niebywale 


czuły na prestiż, choruje na 
chorobę nieomylności, jest 
pyszny i próżny, łasy na reklamę. 


Dyktatorzy chcą być nieomylni, a 
cały aparat propagandowy 
nastawiony jest tak, ażeby, gdy 
przepowiednie dyktatora zawio- 
dą, momentalnie wymyślić jakieś 
wytłumaczenie, jakieś: * ja prze- 
cież wcale tak nie chciałem . . s; 
Opowiadania sztabu generalnego 
Rzeszy redagowane były przy- 
puszczalnie niecierpliwą dłonią 
dra Dietricha, szefa prasy. Ów 
powiernik Hitlera przeskoczył 
generałów, którży napewno są 


wściekli na „tego “durnego 
cywila.” 

Albowiem armie sowieckie 
nie zawaliły się na froncie 
centralnym, mimo zmiany 
dowództwa — dokonanie takiej 


zmiany jest czynem ryzykow- 
nym w dobie wojny i jeżeli 
się zmiany takiej dokonuje, 
to ma się najwidoczniej prze- 
konanie, że nie wprowadzi to 
zamieszania—żukow wytrzymał, 
Timoszenko poratował południe. 
Szapożnikow, który ‘słusznie 
wydobyty został z  półcienia, 
napewno zyskał ufność u podle- 
głych mu dowódców. 

_ Kaukaz jest oczywiście oskrzy- 
dlony wojną, ale nie znaczy 
to - bynajmniej ażeby był 
2 WIÓROWA EEN 


od 


cieśnin duńskich. Wszelkie 
cieśniny, nawet niebronione z wy- 
brzeża, utrudniają akcję floty, 
ograniczając możliwość swobodne- 
go manewru.  Najszersza i naj- 
bardziej od wybrzeży Niemiec od- 
dalona cieśnina Sund jest bardzo 
płytka: 6-7 metrów, skutkiem 
czego jest niedostępna dla wię- 
kszych jednostek bojowych o za- 
głębieniu 10 metrów. ) 

Głęboki Bełt jest bardzo wąski 
i przechodzi od strony Bałtyku 
wzdłuż niemieckiego wybrzeża. W 
ten sposób pola minowe, założone 
w Bełcie, mogą być bronione z 
wybrzeża a nieprzyjaciel forsują- 
cy Bełt musi się znaleść pod 
ogniem ciężkiej artylerii ustawio- 
nej na brzegu. Liczne przykłady 
/Dardanele miały wkrótce raz 
jeszcze to potwierdzić/ dowiodły 
przewagi dobrej artylerii wybrze- 
ża nad artylerią okrętową. Bełt 
był trudny do zdobycia z północy, 
jeśli w ogóle można go było zdò- 
być z tego kierunku. Ciężka arty- 
leria okrętów liniowych, nadcho- 
dzących z północy nie mogła osło- 
nić swym ogniem pracy trawle- 
rów, likwidujących pola minowe 
pod ogniem baterii wybrzeża, nie- 
dosięgłych « dla artylerii floty 
operującej w Bełcie z półmocy. 

Plan przewidywał więc przedar- 
cie się przez Sund brytyjskich sił 
lżejszych i specjalnie dla tej 
operacji zbudowanych okrętów 
pancernych o artylerii dużego ka- 
libru, ale płytkim zanurzeniu. 
Eskadra ta, po sforsowaniu Sun- 
du miała zaatakować Bełt od po- 
łudnia, równocześnie z atakiem od 
północy innej eskadry wielkich 
okrętów liniowych. Atak od po- 
łudnia miał osłonić pracę trawle- 
rów, zmuszając brzeg do milcze- 
nia. Po zdobyciu Bełtu droga by- 
łaby otwarta i dla największych 
brytyjskich pancerników. 

Jak daleko Admiralicja posunę- 
ła swe przygotowania do wyprawy 
bałtyckiej świadczy fakt, że dwa, 
do dziś dnia będące w służbie naj- 
potężniejsze krążowniki pancerne 
“ Renown” i “Repulse,” skon- 
struowane podczas poprzedniej 
wojny, wybudowane były z myślą 
o tej wyprawie. Z tą samą myślą 
budowana była cała eskadra 
sześciu krążowników pancernych, 
z których część była następnie 
przerobiona na lotniskowce, z któ- 
rych dwa pełniły służbę jeszcze 


podczas obecnej wojny. 

Plan Admirała Fishera zdradzał 
pomysłowość wielkiego wodza i 
był zakreślony z rozmachem. 
Churchill stał się gorącym jego 
rzecznikiem. 


ROSJANIE ZAWIEDLI 


Sztab brytyjski zwrócił się do 
Rosjan o wspólne przeprowadze- 
nie śmiałej myśli strategicznej 
adm. Fishera. Po stronie rosyj- 
skiej nie została ona jednak nale- 
życie oceniona. Rosjanie nie rozu- 
mieli i nie doceniali znaczenia 
wojny na morzu. 

Większość sił morskich Niemiec 
stale przebywała na Morzu Pół- 
nocnym, zagrożonym przez po- 
tężną Navy. Na Bałtyku Niemcy 
trzymali małe, chwilami znikome 
siły, a przeprawa eskadr bojowych 
przez Kanał Kiloński była zawsze 
sprawą paru dni i dość dużego 
ryzyka. Mowy więc nie było o 
zaskoczeniu. A jednak Rosjanie 
nigdy nie zdobyli się na wykorzy- 
stanie tego stanu rzeczy, dającego 
im faktyczną przewagę. 

Naczelne dowództwo rosyjskie 
nie uznawało floty za osobną broń 
o specjalnych zadaniach strate- 
gicznych, tylko traktowało ją jako 
część sił broniących lewego 
skrzydła armii lądowej, w szcze- 
gólności zaś Piotrogrodu, przed 
atakiem Niemiec z morza. Takie 
traktowanie floty paraliżowało jej 
działanie i więziło stale Je 
siły w Zatoce Fińskiej. ysłanie 
tej floty do współpracy z forsują- 
cą cieśniny duńskie flotą brytyj- 
ską ‘wydawało się Rosjanom 
czymś zbyt ryzykownym a sprawę 
desantu na wybrzeżu niemieckim 
uznali oni w ogóle za pomysł fan- 
tastyczny. 

Nie doceniając projektu adm, 
Fishera i nie decydując się na je- 
go przeprowadzenie Rosjanie 
schowali go pod sukno, ociągając 
się z udzieleniem zdecydowanej 
odpowiedzi, choć zdaje się nigdy 
też nie wypowiedzieli w tej spra- 
wie stanowczego “nie.” Admi- 
ralicja budowała specjalne okręty 
dla forsowania cieśnin duńskich, 
ale sztab brytyjski nie naciskał 
zbytnio Rosjan w sprawie decyzji 
i wyprawa na otwarcie Bałtyku 
nigdy nie doszła do skutku. 

Okręty brytyjskie nigdy też w 
tamtej wojnie nie zawitały na Bał- 
tyk. Wysłano jedynie na pomoc 
Rosjanom ośm okrętów podwod- 
nych, z których tylko cztery prze- 
dostały się przez cieśniny, dotarły 


do portów rosyjskich i walczyły na 
Bałtyku.  Zatopiły one i ciężko 
uszkodziły szereg jednostek nie- 
mieckich, w tym jeden pancernik. 
Warto przy tym przypomnieć, że 
dowódca jednego z tych okrętów 
podwodnych, obecnie w randze ad- 
mirała, jest dowódcą całości bry- 
tyjskich sił podwodnych, 

W związku z utknięciem pro- 
jektu zaatakowania  Bałtyku— 
Churchill nie mogąc przeprowa- 
dzić jednego pomysłu nawiązania 
kontaktu z Rosją przez Bałtyk zde- 
cydował się na inny. Tak doszło 
do niefortunnej wyprawy na Dar- 
danele, wyprawy, która kosztowa- 
ła Sojuszników dziesiątki tysięcy 
żyć ludzkich i dziesiątki tysięcy 
ton okrętów wojennych, a po dłu- 
gich i bezowocnych wysiłkach zo- 
stała zaniechana w chwili, gdy, 
jak się po wojnie okazało, Turcy 
nie mieli już więcej amunicji, ich 
baterie w ciągu 24-ch godzin mu- 
siałyby zamilknąć a forty paść. 

Fakt, że Churchill nie mogąc 
przeprowadzić planu otwarcia Bał- 
tyku, szukał drogi do wschodnie- 
go Sprzymierzeńca przez Darda- 
nele i Bosfor, świadczy najlepiej 
o tym, jak wielką wagę przywią- 
zuje on do sprawy utrzymania 
bezpośredniej łączności morskiej 
pomiędzy sprzymierzeńcami i wy- 
nikającej z tego bliższej, ściślej- 
szej współpracy. . 

W związku z projektowaną 
przez adm. Fishera i 
akcją bałtycką warto zanotować 
głosy brytyjskie po' wojnie 
stwierdzające, że przeprowadzenie 
tej akcji prawdopodobnie skróciło 
by wojnę o parę lat i doprowadzi- 
ło by do ostatecznego zwycięstwa 
w 1915-16 roku, oraz że opłaciło 
by się nawet, zamiast pakować 
armię brytyjską do Flandrii, zu- 
żyć ją do wspomnianego już de- 
santu na bałtyckim wybrzeżu Nie- 
miec. 

Pozostaje faktem, że podczas po- 
przedniej wojny, Bałtyku nie 
otwarto, oraz że w Traktacie Wer- 
salskim nie zrobiono nic, by Bał- 
tyk otworzyć podczas pokoju. 
Przeciwnie nie stworzono warun- 
ków, w których Polska mogłaby 
stać się na morzu siłą, mogącą w 
sojuszu z W. Brytanią stanowić 
siłę przeciwważącą potęgę morską 
Niemiec na Bałtyku. 


BITWA, DO KTÓREJ NIE 
DOSZŁO 


Jeden z najlepszych polskich pu- 


Szkic sytuacyjny 


stracony. Operacje kaukaskie 
wymagać będą albo interwencji 
strony morza—okręty pod- 
wodne? — popartej esantem, 


albo jakiejś super-Krety, co jest | 


zabiegiem niebywale kosztow- 
nym i wymagającym czasu na 
przygotowanie. 


UFNOŚĆ SOWIECKA 


Z przemówienia Stalina wynika 
jasno, że Rosja żywi ufność w 
swoją obronę i że posiada maj- 
widoczniej przesłanki do twier- 
dzenia, że upora się z nowymi, 


chociażby groźnymi  zagonami 
Niemców. Tego rodzaju ufność 
jest dobrym znakiem. Nie 


wiemy, w jakiej mierze Rosja 
przygotowała się na swoim 
zapleczu na spotkanie nowych 
ofensyw, lale wydaje się, że prze- 
mysł sowiecki w okręgu podural- 
skim pracuje nader wydatnie i że 
w dziedzinie lotniczej Rosja 
sztukuje wcale zręcznie swoje 
braki. 

Stalin domagał się powołania 
do życia drugiego frontu na 
kontynencie Europy, co więcej, 
zapowiedział jego stworzenie. 
Nie wiemy w danej chwili, co to 


znaczy, ale przypuszczać trzeba, 
że słowa Stalina nie były rzucane 
na wiatr. 

NOWY KONGRES WIE- 

DEŃSKI? 

Poważne pisma Londynu, z 
« Times'em” na czele poświęciły 
sporo miejsca rozbiorowi możli- 
wości zwołania przez Hitlera 
jakiegoś nowego kongresu wie- 
deńskiego, któryby zajął się 
ogłoszeniem * pokoju ” w Europie, 
zgody państw okupowanych i 
neutralnych na niemiecki * nowy 
ład.” Doniesienia tego rodzaju 
przenikają ze źródeł neutralnych. 
Niewiadomo, ile z tych doniesień 
obliczonych jest na wywołanie 
wrażenia, ile zaś w tych donie- 
sieniach jest prawdy. 

Powiadają, że kongres “ po- 
kojowy” miał się odbyć w 
gruncie rzeczy w Moskwie, ale 
narazie—siedzą tam jeszcze go- 
spodarze. Wobec tego, jako pre- 
zent św. Mikołaja, ma być zwołany 
ten oto zjazd wiedeński, na którym 
ogłosiłoby się, że właściwie wojna 
jest zakończona, że ludy Europy 
chcą pokoju, że jeżeli Anglia 
dalej będzie prowadzić wojnę, 


to na nią spada odpowiedzialność 
za tę zbrodnię” ... . 
wojna w Rosji? Nazwie się ją 
tylko—operacją policyjną, sprawą 
wewnętrzną Rzeszy i ogłosi, że 
w gruncie rzeczy i ta wojna jest 
tak dobrze jak skończona. 

Tak powiadają doniesienia 
neutralnych obserwatorów, cyto- 
wane w Londynie. Oczywiście, 
tego rodzaju figle nie są wyklu- 
czone. Maszyna propagandowa 
może i tego rodzaju obrazek 
sfabrykować. Będzie to mocno 
retuszowany obraz, ale od czegoż 
jest propaganda? 

Wydaje się _ jednak, że 
podobne widowisko byłoby w 
obecnych warunkach mocno 
ryzykowne. Wojna w Rosji nie 
jest skończona — co to, zima 
dopiero się zaczęła, trzeba 
będzie pomyśleć o tysiącach 
spraw, jak przemundurowanie, 
jak wzniesienie stannic, koszarów, 
jak uzyskanie leż zimowych. Koła 
niemieckie przębąkują pono, że na 
północy trzeba będzie może w 
ogóle przejść na system z ostat- 
niej wojny światowej i zbudo- 
wać okopy, a tylko na południu, 
gdzie Niemców tak bardzo korci 


pewnych 


zestrzelono samolotów 
pewnych 


— 


DZIAŁALNOŚĆ LOTNI 


Ilość zestrzelonych samolotów nieprzyjaciela: 


Razem od czasu 


nieprzyjaciela: 
przyj 404 


za czas od 1.XI.—10.X1.1941 


z ŻE R ZZ I ZZA ZZ OE Z 2 a DZ PM UN DY AA OZ NĄ RZE ZDZ DZ ZEP ZĘ I ZZ E ZO, 


Lotnictwo myśliwskie 


5 Główne cele: 


CTWA POLSKIEGO W WIELKIEJ BRYTANII 


Lotnictwo bombowe 


Łączna ilość samolotów biorących udział w 


Berlin, Hamburg, Kilonia, Mannheim, 
Boulogne, Le 


przybycia do Anglii do 10.X1.1941 ; 


Łączna ilość samolotów: 
: 1319 


wyprawach: 
62 


avre. 


hurchilla, 


blicystów morskich inż. Juliusz 
Ginsbert /Jim Pocker/ na dwa, 
trzy lata przed obecną wojną w 
książce * Czy Bałtyk jest morzem 
otwartym?” przedstawił wizję, 
jak wyglądałaby akcja otwarcia 
Bałtyku w przyszłej wojnie. Brał 
on pod uwagę ówczesne siły mor- 
skie W. Brytanii, Rosji i Niemiec 
liczył się ze współdziałaniem 
Rosji , z Brytanią. Ginsbert 
barwnie opisał samą akcję w 
cieśninach duńskich, masowe ataki 
lotnictwa niemieckiego na eskadry 
brytyjskie, walkę floty rosyjskiej 
z częścią sił niemieckich, wreszcie 
wielką bitwę morską, w której 
flota brytyjska spotkała się z flotą 
niemiecką. 

Niestety rzeczywistość wygląda- 
ła inaczej. Rosja od początku 
wojny nie poszła z W. Brytanią, 
która nie mając dostatecznie silne- 
go sprzymierzeńca i baz morskich 
na Bałtyku nie zdecydowała się na 
żadną akcję na tym odcinku fron- 
tu morskiego. Zresztą—polityka i 
taktyka prowadzenia: wojny za 
czasów Chamberlaina przesądzała 
z góry na niekorzyść sprawę wiel- 
kiej, śmiałej i zakrojonej na 
wielką skalę akcji. Przeciwnie, 
nie zabezpieczono nawet interesów 
sojuszników w Danii, która powin- 
na była być zaraz na początku 
wojny okupowana przez W. Bry- 
tanię. Za to zaniedbanie zapła- 
cono zajęciem przez Niemcy Nor- 
wegii i dalekim oskrzydleniem 
wysp brytyjskich od północnego 
wschodu. j 

Wolno mniemać, że gdyby w 
tym czasie na czele rządu brytyj- 
skiego stał Churchill—sprawa 
Bałtyku wyglądała by zupełnie 
inaczej. W każdym razie jest 
faktem niezbitym, że wbrew inte- 
resom sprzymierzonych, Bałtyk 
pozostal w tej wojnie morzem zam- 
kniętym, na które flota brytyjska 
nie ma dostępu, morzem, na któ- 
rym rządzi flota niemiecka i któ- 
re służy tylko interesom nie- 
mieckim. 

„Żywotny interes Polski każe 
pilnować, by przy dyktowaniu 
Niemcom warunków przyszłego 
pokoju—zabezpieczono raz na 
zawsze panowanie floty brytyj- 
skiej również i na Bałtyku i by 
fakt, że Bałtyk jest morzem 
zamkniętym nie ważył już więcej 
tak bardzo niekorzystnie na na- 
szym bezpieczeństwie. 


Andrzej Doddies 


i ciągnie nafta kaukaska, prze- 
prowadzać się będzie dalej 
operacje. 

Doniesienia angielskie ocenić 
trzeba zatem jako przedwczesne. 


A Ofensywa pokojowa musi być 


przygotowana 
ganowym, 
tychczas 


ogniem hura- 
„którego śladów do- 
jeszcze nie odkryto. 
Jesteśmy raczej w dobie zacią- 
gania dział na pozycje, raczej 
wypatrywania stanowisk i obli- 
czania celności artylerii aniżeli 
samego rozpoczęcia ognia. 
Właściwa ofensywa poko- 
jowa winna zacząć się od przyszłej 
wiosny. Poprzedza ją—tak się 
zdaje—zawieszenie walki po- 
wietrznej nad Anglią /Niemcy 
nie odpowiadają niemal zu- 
pełnie na akcję R.A.F.-u nad 
Rzeszą/ i rozmaite z cicha pęk 
enuncjacje przedstawicieli 
państw neutralnych. Dopiero 
na wiosnę mogłaby przyjść 
właściwa akcja, a kongres 
wiedeński mógłby się zebrać w 
Wiedniu w pięknym miesiącu 
maju sis 

Ponieważ Niemcy nie robią 
niczego bez dokładnego, nieraz 
zbyt dokładnego przygotowania, 
ponieważ wszystkie ich posu- 
nięcia oparte są na kalku- 
lacjach, ponieważ polityka nie- 
miecka—mimo wrażenia, jakie 
czasem robi—unika na ogół ry- 
zyka, toteż i tego rodzaju sprawa 
jak kongres wiedeński wydaje 
się raczej przedwczesnym zabie- 
giem; żadnej przecież ze spraw 
Niemcy nie załatwili: ani wojny 
z Rosją, ani zgody chociażby 
pewnej grupy państw na * nowy 
ład.” Przed wiosną nie należy 
się zatem spodziewać żadnego 
kongresu wiedeńskiego, ale 
oczywiście pogłoski, jakie zamie- 
szcza prasa londyńska wskazują, 
w jakim kierunku Rzesza 
pracuje ~i jakie zamierza, w 
pewnej szczęśliwej dla siebie 
koniunkturze, rzucić na stół 
karty. 

Londyn, 9 listopada 1941. 

Zbigniew Grabowski 
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- Zresztą 


POLSKA WALCZĄCA — 


ŻOŁNIERZ POLSKI NA. OBCZYŹNIE 


Wojsko Polskie na Bliskim Wschodzie 


TH.* 
Brygada bardzo uroczyście 
obchodziła święto “ Żołnierza 


Polskiego” w dniu 15. sierpnia 
1940 r. 


Uroczystość rozpoczęła msza po- 
lowa, odprawiona przy zniczach, 
zapalonych ogniem z wieczystej 
lampy Grobu Świętego. Przenio- 
sły ten ogień z Bazyliki Jerozo- 
limskiej rozstawne sztafety 
pochodniowe żołnierzy polskich. 

Było to pierwsze wystąpienie 
wojska polskiego pyblicznie, t.j. 
wobec szerokich mas społe- 
czeństwa palestyńskiego, w obe- 
cności wysokiego komisarza 
angielskiego i szeregu najwyż- 
szych dostojników wojskowych, 
rządewych, arabskich i żydow- 
skich, Defilada, pokazy wojskowe 
i rozgrywki sportowe wypadły 
Saw wią Żołmierz polski zyskał 
sobie wielkie uznanie i sympatię 
swoją wzorową postawą, spraw- 
nością i wyszkoleniem. W dniu 
tym dowódca brygady usłyszał 
wiele miłych słów pod adresem 
swych żołnierzy. 

Na obiedzie żołnierskim przy- 
padł nam zaszczyt gościć lotni- 
ków angielskich z group capi- 
tainem na czele. Dało to 
okazję do ^ zbliżenia się, do 
zadzierzgnięcia serdecznych nici 
sympatii. Na rewanżowym przy- 
jęciu w kasynie lotniczym oba 
zespoły oficerskie, angielski i 
polski, tworzyły już harmonijną 
jedność lotniczą. 

W dniu rozpoczęcia kursu lot- 
niczego zawezwano mnie niespo- 
dzianie do Kwatery Głównej, 
gdzie dowiedziałem się, iż na 
mocy decyzji otrzymanych z 
Londynu, przez Kairo, lotnicy 
polscy wyjadą do Anglii. Pole- 
cono mi zarządzić alarm oddziału 
lotniczego i trzymać go w stanie 


stałego pogotowia marszowego. 


Data i godzina odjazdu trzymane |. 


były w ścisłej tajemnicy, wia- 
dome jedynie było, że wyjedzie- 
my do Egiptu koleją, a tam w 


na okręt, którym odpłyniemy*do 
Anglii. 

Wieść ta rozniosła się lotem 
błyskawicy po obozie, co miało 
ten skutek, że nie mogłem się 
opędzić przed całymi gromadami 
żołnierzy napraszających się, aby 
ich przyłączyć do oddziału lot- 
niczego. Nie nie pomogły moje 
tłumaczenia, że do Anglii mogą 


p 


jechać tylko prawdziwi lotnicy, 
albowiem to nie jest rekrutacja 
do lotniętwa, tylkó odejście na 
przeszkolenie tych, którzy jeszcze 
w Polsce służyli w lotnictwie. 
Każdy młody zapaleniec mprze- 
konywał mnie, że jeszcze w łonie 
matki marzył o lotnictwie, lub też 
pep się do kłamstwa, że w 
Polsce skończył kursa szybow- 
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cowe, względnie motorowe. 
Młodzież garnęła się do lot- 
nictwa, bo chciała się bić, a 
docierająca już przez radio wieść 
o wyczynach lotników polskich 
we Francji i Anglii rozpalała 
wyobraźnię i miała siłę przycią- 
gającą magnesu. Sztab brygady 
był zdumiony taką ilością kandy- 
datów do lotnictwa i obawiał się, 
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"Two Grand Football Matches 
on the Tram S.C. Ground, Chatby 


SATURDAY 


29 


MARCH 1941 


PO 


Kick off 2,45 pm 


A “R.A.F.” Group XI 
TRAM S.C. 


Kick off 4,15 p m. 


LISH 


"EASTERN XI 


ARMY 
BRITISH FLEET 


MEDITERRANEAN XI 


By kind 


ermission a Royat Marine 


and will be in attendance 


, Admission “Incl taxes”: RESERVED SEATS P T. 11,5 - GEN ENT. PT. 6 


jednym z portów załadują . nas| 


* Por. nr. 44 i 45 * Polski Wal- 
czącej” z b.r. Niniejszy artykuł 
zamyka cykl. , i 
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Program matchu footballowego między: reprezentacją Brygady 
Karpackiej i reprezentacją Marynarki Brytyjskiej zredagowany 
w dwu językach: angielskim i—arabskim, 


abym nie zabrał z pół brygady lu- 
dzi ze sobą. Na tym tle dochodziło 
nieraz do komicznych sytuacji. 
Młody. podporucznik piechoty 


zapewniał mnie, że zrezygnuje ze “ 


stopnia oficerskiego, byle tylko 
dostać się do lotnictwa i 
wyszkolić na pilota; jakiś 
ksiądz przekonywał mnie, że 
będzie skwapliwie zaspakajał 
wszystkie nasze potrzeby re- 
ligijne, byle go tylko zabrać ze 
sobą; kiedy indziej, inżynier- 
górnik starał się koniecznie 
udowodnić, że jest inżynierem 
lotniczym. Całe tłumy żołnierzy 
stawały do raportów u swych 
dowódców z prośbami o 
przeniesienie do lotnictwa. 
Doszło do tego, że zabroniono 
żołnierzom nawet wspominać o 
lotnictwie. i 


Podkreślam ten fakt, jako 
znamienny i ilustrujący ducha 
panującego wśród naszej 
młodzieży żołnierskiej. Zgłaszali 
się tłumnie do lotnictwa, nie 
dlatęgo, że im źle było w 
brygadzie, przeciwnie, jedynie 
dlatego, że chcieli jak najszyb- 
ciej zaspokoić swe pragnienie 
walki z nienawistnym wrogiem. 

Ażeby uspokoić żołnierzy 
zapewniano ich, że niedaleki jest 
czas, kiedy brygada zostanie 
przeniesiona na inny, aktyw- 
niejszy teatr wojny, gdzie 
będzie mogła zaspokoić swą 
żądzę walki. Zostało: to po 
części zrealizowane, bo w nie- 
długi czas po naszym odjeździe 
brygada została przeniesiona do 
Egiptu, przezbrojona w broń 
angielską i przygotowana do 
akcji. Obecnie bierze udział w 
walkach. 

Z początkiem września nad 
szedł wreszcie upragniony dzień 
wyjazdu. Pożegnaliśmy wojsko 
polskie na Wschodzie z prawdzi- 
wym żalem, albowiem czuliśmy 
się wśród nich dobrze, czuliśmy 
się zdrowi moralnie, krzepcy na 
duchu i owiani tymi samymi 
uczuciami co oni: miłości 
ojczyzny i chęci oddania się w 
wysiłku wojennym bez za- 
strzeżeń na jej usługi. 


Adam Wojtyga 


Wsród ruin i ludzi Egiptu 


«Egipt ”» to słowo, które dla 
wielu z nas jeszcze rok temu po- 
zbawione było głębszej treści. Ze 
szkoły pamiętaliśmy, że to kraj 
nad Morzem Śródziemnym, że 
płynie tam rzeka Nil, a nieśmier- 
telne dzieło Bolesława Prusa 
“Faraon ”, które każdy z nas 
czytał, dodało temu jakiegoś 
tajemniczego czaru. Kto z nas 
mógł marzyć o oglądaniu miejsc, 
po których chodzili  potężni 
faraonowie, władcy tej ziemi 
piramid i tajemniczych sfinksów. 

Złym losem  zagnani znale- 
źliśmy się tutaj. Zobaczyliśmy 
piękne, lecz jakby europejskie 
miasto Aleksandrię i w głębi 
duszy doznaliśmy pewnego roz- 
czarowania. To ma być Egipt . . 
Afryka? .. Tajemniczy świat 
wybudowany naszą wyobraźnią 
rozpłynął się, ustępując miejsca 
rzeczywistości, może mniej 
tajemniczej, lecz ciekawej i 
bogatej w wrażenia. 

Aleksandria—to nowoczesna 
wieża Babel, rojowisko najróż- 
norodniejszych ras, ludzi, języ- 
ków i interesów. Patrzymy na 
to bujne życie portowego miasta 
z zaciekawieniem, zmieszanym z 
pewną dozą zażenowania, takie 
to wszystko jakieś głośne, krzy- 
kliwe,  bezceremonialne—słowem 
obce naszej  umysłowości i 
usposobieniu. Nawet Europej- 
czycy zamieszkali tutaj stale 
wydają nam się jakoś inni od 
tych w Europie, jakby prze- 
siąknęli tym wiatrem wiejącym z 
pustyni, jakąś specyficzną 
atmosferą tego miasta. 

My Polacy jesteśmy tu przed- 
miotem niebywałego i niesłabną- 
cego zainteresowania.  Widocz- 
nie odcinamy się od tłumu żoł- 
nierzy angielskich, australijskich, 
hinduskich i jeszcze innych. 
Ludność tutejsza jakoś inaczej 
patrzy na tych przybyszów z 
polskim orłem na angielskiej 
czapce—patrzy i 
Gdzie tylko Polak. się pokaże, 
wszędzie śledzą go jawnie lub z 
ukrycia ciekawe, lecz życzliwe 
spojrzenia. Nigdzie nie ukryjemy 
się przed tymi przygodnymi lecz 
„wnikliwymi obserwatorami. 
to nie tylko Arab 
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lub, jak oni wolą, Egipcjanie na 
nas patrzą; obserwują nas rów- 
nież i Europejczycy. Dla pier- 
wszych stanowimy jakieś stwo- 
rzenia z innej, może lepszej 
planety, dla drugich przedmiot 
zdziwienia i miłego rozczaro- 
wania, a dla wszystkich razem— 
niespodziankę. 

W tym wszystkim jednak, a 
przede wszystkim w tym miłym 
zdziwieniu jest coś drażniącego. 
Objaw, z którym spotkaliśmy się 
już niejednokrotnie, wędrując 
przymusowo poprzez Europę, i 
Małą Azję. Ludzie—i to nawet 
jednostki inteligentne i wy- 
kształcone—mają o Polsce jakieś 
dziwne wyobrażenia.  Niewiado- 
mo gdzie szukać przyczyn tego 
stanu rzeczy, faktem jednak 
jest, że dopiero wojna obecna i 
nasza wędrówka po Świecie otwo- 
rzyła wielu ludziom oczy na to, 
czym właściwie była i jest Polska 
i kim są Polacy. Bolesna to dla 
nas i kosztowna forma propa- 
gandy. 

Jeśli więc dla przeciętnego 
Europejczyka do wojny obecnej 
słowo Polska było pustym 
dźwiękiem, co dopiero mówić o 
ludności tubylczej, pośród której 
tylko niewielu słyszało czy czytało 


przed tym o Polsce. 

Arabowie to dziwna dla nas 
rasa ludzi. Czyni wrażenie 
dużych, w gruncie rzeczy dobrych 
dzieci. Polak to dla nich bohater, 
to ten, który przeciwstawił się 
pierwszy potędze niemieckiej, A 
lud tutejszy przede wszystkim 
ceni siłę i odwagę. 
popularnym arabskim odezwaniu 
się “Polon dobra” mieści się 
więcej treści, niż przypuszczamy. 
“Dobry” to dla nich dzielny, 


silny, to wyraz podziwu i 
"uznania. Dola nasza i miłość 
ojczyzny przemawiają do ich 
fantazji i wschodniej  uczu- 
ciowości. Dlatego bliski im 


jest żołnierz polski. 


Na każdym kroku spotkać się 
można z ich życzliwością, choć 
dla nas nieco zbyt natarczywą 
usłużnością, obliczoną zresztą 
często na * bakszysz.” Abstrahu- 
jąc jednak od tej typowej dla ca- 
łego wschodu żyłki interesu i 
« bakszyszu ” że h oni po 
prostu za zaszczyt dla siebie, 
jeśli mogą przysłużyć się w czymś 
Polakowi, a tym bardziej prze- 
bywać w jego towarzystwie. Ten 
objaw mający swe źródło w 
krępującym nas a nieuzasadnio- 
nym poczuciu niższości tego ludu 


W tym tak 


w stosunku do Europejczyków 
występuje także u wielu ludzi 
stojących na wysokim poziomie 
umysłowym i kulturalnym. 

Bo poza brudnym tłumem 
krzykliwych obdartusów, napa- 
stujących przechodnia natrętną 
prośbą o 'bakszysz ”, istnieje 
także warstwa Egipcjan nieomal 
całkowicie zeuropeizowanych. 
Nieomal—-bo jest jednak jeszcze 
coś nieuchwytnego, co różni ich 
od nas. Ludzie ci, wychowani i 
kształceni „zagranicą—przeważ- 
nie we Francji—stanowią bardzo 
żywotny i narodowo uświado- 
miony element. 

Wszyscy oni bez różnicy od- 
noszą się do Polaków z dużą 
życzliwością i szacunkiem. Widzą 
w nas wiele (może nawet za 
wiele) cech dodatnich i ' zalet. 
Uoratają nas za naród niepoko- 
nany, który przyczyni się do 
zniszczenia potęgi niemieckiej. 
Cenią oni nasz gest, naszą ry- 
cerskość i dobre wychowanie, 
rozumieją ` i szanują nasze 
SMIRBA MENES 

Jeszcze kilka uwag o Europej- 
czykach w Aleksandrii, 

Najliczniejsza jest tu kolonia 
grecka i z tej strony także Polacy 
spotykają się z objawami sym- 
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patii i życzliwym zaintereso- 
waniem. W sklepach 'czy 
restauracjach, które zresztą 


zdają się być opanowane prawie 
wyłącznie przez Greków—Polacy 
są wyróżnianymi gośćmi. Grecy 
cenią wysoko nasze. wartości 
żołnierskie i dumni są, że mają 
w nas sprzymierzeńców. Mają 
oni poza tym pełne zrozumienie 
dla tragedii, którą przechodzi 
obećnie cały naród polski 
i szczerze z nami współczują. 

Jak w imperium francuskim, 
także i tutaj—w Egipcie, ruch 
Niezależnych Francuzów ma 
bardzo wielu zwolenników. 
Pośród nich Polacy mają wielu 
prawdziwych przyjaciół, którzy 
bieg wypadków widzą we 
właściwym świetle, zdając sobie 
sprawę, jaką rolę ` spełniła 
Polska w obecnym konflikcie i 


jakie jeszcze Polaków czekają 
zadania. 
Za przykład sympatii tego 


odłamu tutejszego społeczeństwa 
francuskiego służyć może nastę- 
pujące drobne lecz charakterysty- 
czne zdarzenie, jąkie niedawno 
miało miejsce w związku z kur- 
sującymi w Aleksandrii od dłuż- 
szego czasu pogłoskami o wy- 
jeździe Brygady. Do grupki 
Polaków stojących na placu 
Mohmed Ali podeszła starsza 
pani—Francuzka, w  towarzy- 
stwie męża.  Upewniwszy się, 
że to Polacy, « powiedziała: 
«Niech Bóg Was błogosławi i 
prowadzi do zwycięstwa i 
wolnej Ojczyzny Waszej” |. . . 

Może istotnie już niedługo tu 
pobędziemy, może naprawdę 
ruszymy już niedługo w pier- 
wszy etap drogi powrotnej— 
drogi wiodącej do WOLNEJ 
POLSKI ! 

Jednak wrażenia nasze i prze- 
życia na gościnnej ziemi 
egipskiej stanowić bedą jedną z 
jasnych kart dziejów naszej 
wędrówki. W sercach naszych 
zabierzemy ze sobą wspomnienie 
słonecznej i pięknej Aleksandrii 
i pamięć dla tych, którzy dali 
nam tutaj dowody prawdziwej i 
bezinteresownej życzliwości. 

Polsce” z dn. 
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cja na Bliskim 
Wse 


~ powodzeń ma Bałkanach. 


POLSKA WALCZĄCA — 


Gwiazda Sir 
Wawella znowu zabłysta. Przed 
kilku miesiącami zdawało się, że 
przeniesienie tego najwybitniej- 
szego generała angielskiego z 
Egiptu do Indii usuwa go na dal- 
szy plan. Opima angielska byta 
zaskoczona nagłą zmianą do- 
wództwa na Bliskim Wschodzie. 
Nie przypuszczano wówczas, że 
obraz wojny zmieni się radykalnie 
na tamtych frontach, rozszerzając 
je niemal ku granicom Indii, i że 
ten “ dalszy plan” stanie się bar- 
dzo bliski. Wypadki, które na- 
stąpiły później w Iraku, Syrii, 
Persji, nie mówiąc już o ataku 
Hitlera na Rosję, sprawiły, iż 
nowa rola, powierzona generałowi 
Wawellowi, nabiera pierwszorzęd- 
nego znaczenia. Nic dziwnego, że 
znowu się o nim tyle mówi i pisze. 
Nie znaczy to bynajmniej, że 
generał Wavell spragniony jest 
rozgłosu. . 


W ciągu swej długiej a bardzo 
pięknej kariery wojskowej Sir 
Archibald Wavell, który zajmował 
wysokie i odpowiedzialne stano- 
wiska, trzymał się raczej w cienu. 
Nazwisko jego rzadko ukazywało 
się na szpaltach pism, toteż mało 
wiedziała o nim szeroka publicz- 
ność angielska. Gdy wojna wy- 
buchta, megafony prasy popular- 
nej sławiły innych generałów. Fa- 
worytami ich byli Lord Gort t Sir 
Edmund Ironstde. Zresztą cała 
uwaga skupiona była wówczas na 
froncie zachodnim. Front, które- 
go dowódcą był Wavell, wydawał 
się drugorzędny. ; 

I oto w grudniu r. 1940 gen. 
Wawell stał się nagle bohaterem 
chwili. Imię jego nie schodziło z 
ust milionów Anglików. Odniósł 
wielkie zwycięstwo, rozbijając 
błyskawicznym uderzeniem armię 
włoską w Libii. Wyrósł w ciągu 
kilku dni ponad głowy wszystkich 
swych kolegów. Nazywano go 
geniuszem wojskowym, na którego 
Anglia tak długo czekała, - naj- 
większym wodzem od czasów 
Wellingtona. i 

Sytuacja na Bliskim Wschodzie 
byta bardzo poważna. Marszałek 
Graziani na czele półmilionowej 
armii stanął u wrót Egiptu. 


Otrzymał on rozkaz inwazji tego 


kraju, zdobycia Suezu, marszu na 
Palestynę, Syrię, Irak—ku polom 
naftowym Mossulu, Olbrzymia 
przewaga liczebna i przewaga 
sprzętu wojennego była po jego 
stronie. Ale Graziani, mając na 
lewym skrzydle flotę brytyjską, a 
na prawym pustynię, wahał stę i 
zwlekał. A gdy wreszcie, po pra- 
wie sześciu miesiącach przygoto- 
wań, postanowił ruszyć „naprzód, 
Wavell uprzedził go i niespodzie- 
wanym  oskrzydlającym manew- 
rem przez pustymię zadał cios 
śmiertelny jego armii. 

Sukces Wawella przeszedł wszel- 
kie oczekiwania. Churchill złożył 
mu. hołd w parlamencie. Ujawnił 
on, iż siły, jakimi rozporządzał 
Wavell, były bardzo nieznaczne— 
zaledwie kilka dywizji pancer- 
mych. Jego śmiały atak wykona- 
ny był mie tylko błyskawicznie, 
lecz i z nadzwyczajną dokładnością 
w najdrobniejszych szczegółach, 


Wavell wskrzesił w nim świetne 
tradycje swego szefa z wojny 
ostatniej, marszałka WE Aiat 

rzystosowując je do wa 
i Aa obój. Allenby 
osiągnął wówczas decydujące zwy- 
cięstwo w Palestynie przy pomocy 
oskrzydlających ruchów kawalerii. 


:Wavell z tym samym powodzeniem 


operował jednostkami pancerny- 
mi. 

Należy zaznaczyć, iż Wavell był 
bliskim przyjacielem i wielbicie- 
lem pułkownika Lawrence'a, jed- 
nego z najbardziej fascynujących 
bohaterów tamtej wojny. W in- 
nych okolicznościach i na znacznie 
większą skalę przejął się on rozma- 


chem walk mpodjazdowych tego. 


genialnego partyzanta, który sza- 
lał, jak wicher po pustymi arab- 
skiej. * i 

Późniejszy odwrót nielicznej 


armii brytyjskiej z Libii, pod na- 


ciskiem przeważających sił pan- 
cernych Niemiec, nie pomniejsza 


: bynajmniej doniosłości strategi- 
cznej zwycięstwa gen. Wawella. 


Ofensywa na Egipt została złama- 
A bisymia padła. Cała sytua- 
i- Środkowym 
hodzie, wyjątkowo ciężka od 
chwili upadku Francji, odwróciła 
się na korzyść Anglii, mimo NE 
e 
siągnięcia pod wodzą generała 
Wavella, należą do najświetniej- 
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NA OBCZYŹNIE 


Sir Archibald Wavell 


Archibalda | szych wyczynów Anglii w wojnie 


obecnej. 


W fachowych kołach wojsko- 
wych Anglii i zagranicy Sir 
Archibald Wavell oddawna cieszył 
się wielkim uznaniem. “Wavell 
jest pierwszorzędnym dowódcą i 
najlepszym generałem, jakiego po- 
siadają Anglicy.” Opinia ta za- 
sługuje na szczególną uwagę, al- 
bowiem wydał ją generał von 
Keitel, szef sztabu niemieckiego. 

Gen. Wavell ma za sobą czter- 
dzieści lat służby, podczas której 
poznał gruntownie w teorii i 
praktyce wszystkie dziedziny sztu- 
ki wojennej. 

Wavell wywodzi ród swój z ry- 
cerzy normandzkich, którzy nosili 
nazwisko de Vauville. Jeden z 
jego przodków przybył do Anglii z 
Wilhelmem Zdobywcą.. Inny 
odznaczył się w wyprawach krzy- 
*żowych. Ród ten, osiadły przez 
szereg wieków w Somerset i na 
Isle of White, wydał wielu dziel- 
nych _ żołnierzy. Ojciec Sir 
Archibalda był generałem i służył 
w słynnym pułku szkockim Black 
Watch. 

Sir Archibald kształcił się w 
Winchester i w akademii wojsko- 
wej Sandhurst. Jako ośmnasto- 
letni młodzieniec odbył kampanię 
południowo-afrykańską w putku 
Black Watch, służył w Indiach, 
biorąc udział w walkach z plemio- 
nami górskimi na granicy pół- 
nocno-zachodniej. 

Podczas ostatniej wojny Wavell 
walczył przez dwa lata na froncie 
francuskim. Był ciężko ranny i 
stracił jedno oko. W r. 1916— 
1917 pełnił funkcje attaché woj- 
skowego przy armii rosyjskiej na 
Kaukazie. Od 1917 do 1920 słu- 
żył w brytyjskiej armii ekspedy- 
cyjnej w Egipcie. Odbył kam- 
pamię palestyńską jako szef szta- 
bu lorda Allenby. Po wojnie był 
kolejno dowódcą szóstej brygady 
piechoty, drugiej dywizji, główno- 
dowodzącym wojsk brytyjskich w 
Palestynie i Transjordanmii, szefem 
dowództwa południowej Anglii, 

Generał Wawell łączy w sobie 
sprężystość z inicjatywą, rutynę 


starego, doświadczonego oficera z|j 


polotem, talent organizacyjny z 
temperamentem bojowym wodza, 
dla którego pierwszą zasadą jest 
atak, Posiada w wysokim stopniu 
cechy wyróżniające go wśród ge- 
nerałów angielskich starszego po- 
kolenia—szybkość decyzji i wyo- 
braźmię. Ten generał o typie wy- 
bitnie intelektualnym nigdy' nie 
uznawał dogmatów strategii, kła- 
dąc nacisk na stronę psychologicz- 
ną sztuki wojennej, a jednocześnie 
domagał się radykalnych reform 
w duchu mowoczesnej techniki. 
Przed pięciu laty gen, Wavell 
byt obecny jako szef angielskiej 
misji wojskowej na manewrach 
sowieckich, podczas których po 
raz pierwszy demonstrowano na 
większą skalę ćwiczenia ze spado- 
chronami. Pod ich wrażeniem 
Wawell złożył raport o doniosłości 
ich zastosowania w przyszłej woj- 
nie, lecz rady jego mie znalazły po- 
słuchu. 

Generał Wawell jest autorem 
znakomitego studium o marszałku 
Allenby,* o kampanii palestyńskiej 
i t.d., a krótko przed wybuchem 
wojny wygłosił dla studentów uni- 
wersytetu w Cambridge trzy od- 
czyty p.t. * Generals and General- 
ship,” w których dał wyraz 
swym poglądom na rolę dowódcy, 
na stosunek jego do żołnierzy i na 
zagadnienie idealnego wodza. Od- 
czyty te, niezwykle oryginalne, in- 
teresujące i utrzymane na wyso- 
kim poziomie literackim, miały 
„wielki. sukces.** Pw 

“ Gdy gen. Wavell wygłaszał te 
odczyty mniej niż jeden pro- 
cent jego rodaków słyszało o nim 
kiedykolwiek. Dzisiaj nie ma chy- 
ba jednego na milion, któryby o 
nim nie słyszał, —pisze gen. Sir 
John Dill, Szef Imperialnego Szta- 
bu Generalnego, we wstępie do 
popularnego wydania tych odczy- 
tów 


Słuszne jest, że—po streszcze- 
niach i przekładach fragmentów— 


ukazują się w pełnym tekście na 
łamach polskiego tygodnika żoł- 
nierskiego. i 
` Florian Sokołów 

* Obszerne omówienie tej książki| 
zawiera ariku Czesława Jeśmana: 
“ Poprzednik Wavella,” druk. w nr.| 
`15-16 “ Polski Walczącej ” z b.r. 


łamach “ Times'a” w pow sa lu- 
tym b.r., a następnie w osobnym wy- 
daniu p.t. « Generals and enasna 
ship.” mdite by Penguin Books. 
rE! 13, 0) Wy sk w A ai K i 


** Ukazały się one wprzód na| z artylerii górskiej opowiadał mi, 


wego dzia 


Zaszczycony zaproszeniem do 
wygłoszenia cyklu wykładów, po- 
stanowiłem wybrać jako temat, 
nie jedną poszczególną kampanię 
lub okres historii—jak się to 
zwykło czynić—lecz podzielić się z 
Wami szeregiem uwag ogólnych o 
sztuce dowodzenia, o generałach w 
ogólności. Sądzę, że w ten sposób 
pewne momenty, na które chciał- 
bym zwrócić Waszą uwagę, zosta- 
ną lepiej uwypuklone w naszych 
rozważaniach nad historią wojen, 
niż w wypadku uwzględnienia jed- 
nej tylko kampanii. 

Zapewne, stosunkowo niewielu z 
Was zostanie generałami. Ale 
wielu z Was będzie prawdopo- 
dobnie cierpieć, może nawet zwy- 
ciężać i odnosić  triumfy— 
pod rozkazami generałów. A już 
napewno wszyscy będziecie mieli 
sposobność do krytykowania gene- 
rałów. Pragnąłbym, aby kryty- 
cyzm Wasz był, w granicach możli- 
wości, rzeczowy i oparty na zna- 
jomości rzeczy.  Generałowie—a 
zwłaszcza generałowie brytyjscy 
—mają złą prasę od 1914 roku. 
Nie leży w moich zamiarach wy- 
głaszać . obrony generałów, ale 
jedynie wytłumaczyć, jakie zalety 
są u nich konieczne, oraz warunki 
i.okoliczności, w jakich zazwyczaj 
generał ma spełnić swe zadanie. 

Gdy próbowałem określić, sam 
dla siebie, istotne kwalifikacje 
wyższego dowódcy, sięgnąłem 
wstecz do historii dla sprawdze- 
nia, jak były one już określane w 
przeszłości. Czytałem więle prac 
przeróżnych autorów o cnotach, 
zarówno ściśle wojskowych jak i 
innych, które były uważane za 
podstawowe u wyższego dowódcy. 
Znalazłem tylko jeden tekst, który 
zdaje mi się wyczerpywać istotę 
zagadnienia. Jest on przypisywa- 
ny mędrcowi imieniem Sokrates. 
Brzmi on jak następuje: 

“ Dowódca musi wiedzieć, jak 
zapewnić swym podkomendnym 
niezbędny dla prowadzenia wojny 
sprzęt, żywność i zaopatrzenie. 
Musi posiadać wyobraźnię dla uło- 
żenia planu działań, zmysł prakty- 
czny i energię dla ich wykonania. 
Musi być spostrzegawczy, praco- 
wity, chytry. Winien być umy- 
stem prostym, ale i bystrym zara- 
zem. Winien być czujny jak stróż 
mocny, ale potrafić zmylić czuj- 
ność, niczym rozbójnik. Być hojny 
i skąpy, śmiały i ostrożny. Te 
wszystkie cechy, tudzież wiele in- 
nych—wrodzonych lub nabytych 
—winien posiadać. Winien także 
—samo się to przez się rozumie— 
znać taktykę, Bowiem bezładny 
tłum nie jest wojskiem, podobnie 
jak i stos materiałów budowla- 
nych nie jest domem.” 

Co mnie przede wszystkim ude- 
rza w przytoczonej definicji, to 
kolejność, w jakiej zostały ułożone 
jej składniki. Rozpoczyna się 
kwestią administracji, która 
moim zdaniem stanowi prawdziwe 
sedno dowodzenia. Taktyka nato- 
miast, kierowanie akcją wojska 
podczas boju, została uwzględnio- 
na na końcu, zamiast na pierw- 
szym miejscu, jak się to zwykło 
czynić. Definicja kładzie nacisk na 
zmysł praktyczny i energię jako na 
dwie najważniejsze cechy. Rów- 
nocześnie podane zestawienie 
licznych i sprzecznych ze sobą cech 
wywołuje słuszne zrozumienie, jak 
rozległe jest pole działalności 


wyższego dowódcy, jak znaczna 


jest rozmaitość sytuacji wymaga- 
jących od niego należytej postawy, 
jak wielka winna być jego zdol- 
ność przystosowywania się. 

Lecz nawet definicja Sokratesa 
nie podkreśla, jak mi się wydaje, 
dostatecznie tego, co uważam za 
podstawowe u dowódcy a miano- 


wicie: wytrzymałości fizycznej i 
Prawdopodobnie czyn- - 


nerwowej. 
niki te nie odgrywały tak wiel- 
kiej roli w epoce Sokratesa. ` 
Chciałbym tę moją opinię zilu- 
strować konkretnym 
dem. Przypominam sobie, z cza- 
sów, gdy byłem bardzo młodym 
oficerem, jeden z moich przyjaciół 


że podówczas, ilekroć Komitetowi 


Artylerii przedstawiano model no- 
ra górskiego, ta dostojna 


ae y 
NE 


przykła- 


instytucja polecała wynieść model 
na szczyt wieży, kilkaset stóp wy- 
sokiej, a następnie zrzucić go 
stamtąd na ziemię. O ile potem 
działo było zdolne do użytku, pod- 
dawano je dalszym próbom. W 
przeciwnym wypadku od razu 
uznawano je za zbyt mało solidnie 
wykonane. Komitet rozumował, że 
działo górskie, przenoszone przez 
muły, może być z łatwością strą- 
cone ze znacznej wysokości, winno 
jednak wytrzymywać takie pró- 
by. W podobny sposób postępowa- 
no z karabinami i bronią maszy- 
nową w Komitecie Uzbrojenia. O 
ile mi'wiadomo, zakopywano je w 
błocie na 48 godzin, poczem do- 
piero następowały próby ich war- 
tości ogniowych. 

Konieczność tego rodzaju prób 
została potwierdzona przez Wielką 
Wojnę, kiedy to wojska kanadyj- 
skie przybyły do Francji uzbrojo- 
ne w karabiny typu Ross. Broń 
ta okazała się bardziej celna, za- 
lety jej wyższe od naszych kara- 
binów—na strzelnicy w Bisley, w 
czasie pokoju. W błocie okopów 
zacinała się jednak po kilkunastu 
strzałach. 
czeniu bojowym żołnierze kana- 
dyjscy wprost nie chcieli słyszeć 
o tych karabinach j domagali się 
uzbrojenia ich w karabiny brytyj- 
skie. 

Podczas wojny umysł dowódcy 
jest zakopany—i to nie na prze- 
ciąg 48 godzin, ale wielu dni i 
tygodni—w błocie i piasku nie- 
pewnych informacji j nieznanych 
elementów. A od czasu do czasu 


jakiś niespodziewany ruch nie-. 


przyjaciela, nieprzewidziany wy- 
padek, zdradziecka zmiana pogody, 


działają na niego, jak zrzucenie na 


twardy grunt z wysokości co naj- 
mniej kilkuset stóp. Delikatny 
mechanizm nie przyda się zbytnio 
na wojnie. A odnosi się to zarów- 
no do umysłu, jak i sił fizycznych 
dowódcy, zarówno do ducha jego 
wojsk, jak i do broni i sprzętu, w 


jakie jest ono wyposażone. Każdy: 


materiał wojenny—zaliczając doń 
i dowódców—musi mieć pewną 
miarę wytrzymałości, znacznie 
ponad granicę, w której normalnie 
następuje załamanie. 

Nieraz się mówi, że brytyjski 
materiał wojenny jest zbyt 
solidny, to sąmo być może 
dało by się powiedzieć i o naszych 


dowódcach. Ale mamy z pew- 
nością rację, żądając od nich 
wytrzymałości znacznie wyższej 


ponad przeciętną, 

Dyskutuje się nieraz, czy pro- 
wadzenie wojny. jest sztuką czy 
też nauką. Zauważyłem, że w 
zaproszeniu mnie do wygłoszenia 
tych wykładów, dano mi do wyboó- 
ru jako temat jakąkolwiek gałęź 
“ nauki” wojennej. Gdybym zo- 
stał zaproszony do sąsiedniego 
uniwersytetu w Oxfordzie, użyto 
by, być możę, wyrażenia “ sztuki ” 
wojennej. | ; 

Nie znam jednak żadnej gałęzi 
sztuki lub nauki, w której by prze- 
ciwnicy, rywale, mieli swobodę 
rzucania kamieniami w artystę 
lub naukowca, wykradania jego 
narzędzi lub niszczenia jego ma- 
teriałów podczas jego pracy nad 
obrazem, rzeźbą lub doświadcze- 
niem naukowym. I aby on po- 
nadto, miał przeciwko sobie jesz- 
cze zawsze czynnik czasu. W po- 
dobnych warunkach ile dzieł 
sztuki lub wynalazków naukowych 
mogłoby być dokonanych? 

O ile by nam szło o porównanie 
cywilne, wojna musi być porów- 
nana do gry. Do bardzo trudnej 
i brutalnej gry, w której wytrzy- 
małe ciało i umysł są zasadnicze- 
go znaczenia. i 

Dowódca rozporządza życiem 
ludzkim, musi zatem posiadać 
wytrzymałość nerwową i psy- 
chiczną, dostateczną dla uniesienia 
ciężaru tej  odpowiedziałności. 
Jak wielkiego napięcia tej 
wytrzymałości potrzeba—możemy 
o tym sądzić z licznych nagłych 
zgonów generałów podczas Wiel- 
kiej Wojny. Skoro czytacie histo- 
rię wojen, zwróćcie uwagę na nie- 
powodzenia spowodowane załama- 
niem się tej wytrzymałości. 
Pragnąłbym powiedzieć słów 
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Po krótkim doświad-. 


parę o walorach fizycznych do- 
wódcy: odwadze osobistej, zdro- 
wiu, młodości, 

Nie należy przejmować 
wyglądem zewnętrznym. Dobra 
postawa i prezencja są zapewne 
cechą dodatnią, ale dobrzy do- 
wódcy, jak się to mówi o koniach 
wyścigowych “biegają w każdej 
formie.” 

Odwaga osobista nie jest dzi- 
siaj tak nieodzowna dla dojścia 
do wysokich rang, jak to bywało 
dawniej, kiedy walka odbywała się 
w zwarciu lub na bardzo bliską 
metę. Ale i dzisiaj odwaga oso- 
-bista ma pierwszorzędne znacze- 
nie. Wiąże się z nią ściśle ryzy- 
ko, jakie dowódca gotów jest po- 
nieść dla osobistego przekonania 
się, jak sprawa wygląda na 
miejscu. W epoce wojny zmecha- 
nizowanej będziemy być może po- 
nownie oglądali generałów dowo- 
dzących bezpośrednio na linii 
walki, względnie rozpoznających 


teren, lub nawet dowodzących z po- 
wietrza. 

Dla przykładu, do jakiego 
stopnia dawniej wyżsi dowódcy 
znajdowali się bezpośrednio w 
ogniu, przypomnę, że podczas 
kampanii Blenheim', prowadzonej 
przez Marlborough* w szturmie na 
Schellenberg w armii sprzymie- 
rzonej poległo, sześciu generałów 
dywizji, a pięciu zostało rannych. 
Pośród tysiąca pięciuset strat 
brytyjskich znajdowało się czte- 
rech generałów brygady i dwu- 
dziestu ośmiu brygadierów i pod- 
pułkowników. ZY 

O jednym z marszałków naro- 
leońskich, Lefebvre’, weteranie, 


który został odznaczony tytułem 


Księcia Gdańskiego opowiadają 


następującą historię. Pewien je- 


go przyjaciel, cywil, zazdrościł mu 
odznaczeń, domu i innych zdoby- 
tych przez niego dostatków. Sta- 
«ry marszałek, doprowadzony tym 
do irytacji, tak się do niego o- 
dezwał: 
“Dostaniesz na własność wszy- 
stko co posiadam, o ile zgo- 


„ * Wszystkie przypiski, stanowiące 
komentarz a czny do odczytów 
gen. Wavella pochodzą od tłumacza. 

1/ Wioska w Bawarii, gdzie miała 
miejsce klęska wojsk franeuskich i 
bawarskich w 1704 podczas hiszpań- 
poe wojny sukcesyjnej. Bohaterem 
jej był Marlborough, dowodzący pa- 
łością wojsk brytyjskich i austria- 
ckjch /te ostatnie pod wodzą ks. 
Eugeniusza Sabaudzkiego/. 

2/ John Churchill, Earl of Marl- 
borough /1650-1722/ najsławniejszy 
wódz angielski, przeciwnik Ludwika 
XIV., odznaczył się głównie podczas 
hiszpańskiej (edit znacie 
Obecny premier Winston Churchill 
jest jego potomkiem, > ; 
3/ Marszałek Lefebvre, zdobywca 
Gdańska w 1807, dowodził korpusem 


złożonym częściowo z wojsk pol- 


skich, pod jego rozkazami byli mię- 
dzy innymi gen. i 
mał tytuł duc de Dantzig. Sza 


34: BJ 


się , 


Dąbrowski; otrzy- | ną rol 


Š 
EE ME SREE 


-ło zdobyte, ale 


O DOBRYM GENERALE 


dzisz się pójść ze mną do ogrodu, 
gdzie pozwolisz mi wystrzelić do 
ciebie dziesięć razy z odległości 40 


kroków. O ile potem będziesz 
znajdował się przy  życiu— 
wszystko, co tu widzisz będzie 


twoją własnością.” 

Przyjaciel wolał zrezygnować z 
oferty. 

<Świetnie—rzekł książe gdań- 
ski—ale pamiętaj, że do mnie 
strzelano setki razy z tej odleg- 
łości, zanim zostałem właścicielem 
tego wszystkiego.” 

Dowódca musi niewątpliwie po- 
siadać męstwo fizyczne i moralne. 
Voltaire tymi słowami podnosi je 
a Marlborough'a: “ spokojne mę- 
stwo pośród zamętu walki, spokój 
duszy w niebezpieczeństwie, które 
są największymi darami natury u 
dowódcy.” 

Późniejszy pisarz wojskowy, 
który nie cenił zbyt wysoko 
Joffre'a , musiał przyznać, że jego 


niezachwiane opanowanie i upar- 


Łd 


ta determinacja podczas najcięż- 
szych dni odwrotu, wyrównały po- 
ważne błędy strategiczne, jakie 
popełnił. 4 

Zdrowie dowódcy jest oczy- 
wiście nader ważnym czynnikiem, 
ale wartość tego czynnika jest 
względna. Sądzę, że wszyscy wo- 
lelibyśmy mieć po swojej stronie 
chorego Napoleona, niż niejednego 
z wielu jego przeciwników, cieszą- 
cego się najlepszym zdrowiem. 
„Wielki duch może rządzić wątłym 
ciałem, jak to Wolfe i tylu innych 
wykazało. Marlborough podczas 
swoich najsławniejszych kampanii 
byłby odrzucony przez większość 
naszych komisji lekarskich. 

Rozważmy następnie niemiłe za- 
gadnienie wieku. Jeden z daw- 
nych poetów rzymskich opisał ze 
zgorszeniem skandal starych męż- 
czyzn na wojnie i w miłości. Nie 
jest jednak rzeczą łatwą określe- 
nie, w jakim dokładnie wieku ge- 
nerał przestaje być niebezpieczny 
dla przeciwnika, a Don Juan dla 
płci pięknej, i 

Hannibal, Alexander Macedoń- 
ski, Napoleon, Wellington‘, Wolfe 
i wielu innych mogą służyć za 
przykład, że największe wyczyny 


4/ Marszałek Joffre, pierwszy na- 
czelny wódz francuski w 1914, zwy- 
cięzca z nad Marny. Usunięty w 
1916. 

5/ Jeden z najwybitniejszych ge- 
nerałów W Gielskich w wieku XVIII; 
odznaczył si 
mioletniej, zdobywca Kanady 
ciwko wojskom Ludwika XV, 
wił się bitwą o 


rze- 
sła- 
uebec, które zosta- 
olfe poległ, pro- 
wadząc osobiście do szturmu. 

6/ Sir Arthur Wellesley, otrzy- 
mał tytuł duke of Wellington po bit- 
wię pod Talavera, w Hiszpanii w 
1810, przezwany * Iron Duke” /że- 
lazny książe/, po Marlborough naj- 
większy wódz angielski. 
się pod W 
nowi odegr. 


DE ©) ES WEN DY 
"w" E za A> 48 = 
RL PYT TUSZ D07*7 s 


podczas wojny sied- 


ał Blücher. | legł tamże w 1812. 


wojenne należą do ludzi młodych. 
Ale z drugiej strony wiemy, że 
Juliusz Cezar i Cromwell" rozpo- 
częli poważną karierę wojskową 
już dobrze po czterdziestce, a 
Marlborough miał 61 lat podczas 
dokonywania swego najsławniej- 
szego manewru, zakończonego 
zdobyciem tak zw. linii Nec plus 
ultra. Ostatnia kampania Turen- 
ne'a', gdy liczył już lat 68, uważa- 
na jest za najlepszą i najśmiel- 
szą. Moltke’, najwybitniejszy z 
nowożytnych, wsławił się dopiero 
w wieku lat 66, a potwierdził swą 
reputację mając lat 70. Roberts 
liczył lat 67, gdy pojechał do 
Afryki Południowej po naszych 
pierwszych klęskach i! ocalił 
sytuację otaczając armię burską 
pod Paardeburg i zdobywając 
Bloemfontein i Pretorię. Foch w 
wieku lat 67 posiadał nadal wielką 
energię, żywotność i oryginalność 
koncepcji. 

Musimy pamiętać, robiąc po- 
równania z przeszłością, że obec- 
nie mężczyzna rozwija się znacz- 
nie później. I tak na przykład 
Wellington, Wolfe, Moore”, 
Craufurd' byli wszyscy oficerami 
w wieku lat 15, a niejeden z nich 
był zaraz potem w czynnej służ- 
bie. Niemożliwością jest ocenić 
ściśle wartość zapału i śmiałości 
młodzieńczych w porównaniu z 
doświadczeniem j trafnością sądu 
wieku dojrzalszego. Jeżeli umysł 
całkowicie dojrzały wciąż posiada 
zdolność twórczego myślenia i 
przyswajania nowych. myśli, 
wytrzymuje nieprzewidziane nie- 
powodzenia i jest w stanie wyko- 
nać śmiałe i nieortodoksyjne plany 
—wówczas góruje nad młodością 
doświadczeniem i lepszą oceną 
sytuacji. ; 

Tym niemniej jednak, nie ulega 
wątpliwości, że dobry młody ge- 
nerał pobije dobrego starego ge- 
nerała. Obniżenie granicy wieki 
naszych ' geńerałów jest  nie- 
wątpliwie posunięciem słusznym, 
nawet o ile przez to stracimy nie- 
co zawcześnie dobrego dowódcę. 

Nie sądzę, abym potrzebował 
rozwodzić się długo nad cechami 
moralnymi dowódcy. Najpilniej- 


| sze studia i nauki nie potrafią 


uczynić dobrego dowódcy z męż- 
czyzny, który nie mą po temu 
wrodzonych zdolności. Zdajecie 
sobie doskonale sprawę, jakie po- 
winny być zalety dowódcy. Będę 


o nich jeszcze mówił na następnym 


wykładzie. Obecnie podkreślę tyl- 
ko najbardziej podstawowe. 

Musi on mieć “charakter” to 
znaczy po prostu wiedzieć czego 
chce, i mieć odwagę i energię 
osiągnąć co zamierza. Powinien 
posiadać istotną znajomość natury 
ludzkiej — ludzie bowiem są 
surowcem, którym dowódcy rozpo- 
rządzają. Ale przede wszystkim, 
dowódca musi posiadać ducha 
ofensywy, wolę zwycięstwa. 
Wszyscy to wiecie i uznajecie, że 
w sporcie najcenniejszy jest gracz, 


7/ Oliver Cromwell, szef i do- 
wódca wojskowy rewolucji w XVII. 
wieku, zakończonej wzięciem do nie- 
woli króla Karola I. Stuarta, 
który został następnie ścięty na 
podstawie wątpliwej wartości wy- 


roku Trybunału Stanu, w 1649 
w Londynie. Cromwell z tytu- 
łem “lorda - protektora” rzą- 
dził aż do śmierci /1658/. Jest 


to jedyny w historii Anglij okres re- 
publikański. Wybitny organizator, 
wódz i polityk, szef stronnictwa tak 
zw. “ purytanów.” 


8/ Henri de la Tour d'Auvergne, 
vicomte de Turenne, marszałek 
EE łęk sławny wódz Ludwika 


9/ Hr. von Moltke, naczelny wódz 
cesarza Wilhelma I. /aż do 1871 
tylko króla pruskiego/, jedną bitwą 
pod Sadową w 1866 zakończył woj- 
nę prusko-austriacką oraz w szere- 
gu zwycięstw rozgromił armię fran- 
cuską podczas wojny 1870-71. Na- 


leży go odróżnić od tak zw. von: 


Moltke'go młodszego, naczelnego wo- 
dza niemieckiego w 1914, który 
przegrawszy bitwę nad Marną zo- 
stał zastąpiony przez gen. Falken- 
hein'a, po którym z kolei objął aż 
do końca dowództwo Hindenburg. 

10/ Sir John Moore, generał an- 
gielski, współpracownik Welling- 
ton'a, zmarł w 1809 podczas kam- 
panii hiszpańskiej. 5 

11/ Robert Craufurd, ulubiony 
podkomendny Wellingtona, generał 
dywizji, wsławił się w Hiszpanii, po- 
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który zdobywa się na największy 
wysiłek, gdy przegrywa, który 
potrafi przetrzymać chwilę, w któ- 
rej wydaje się, że już jest pobity 
i nie chce pogodzić się z klęską. 

Pragnę ponadto podkreślić jesz- 
cze jedną cechę moralną, która od- 
różnia naprawdę wielkiego do- 
wódcę od zwykłego generała. Mu- 
si on mieć zamiłowanie do ryzy- 
ka, musi w sobie mieć coś z gra- 
cza. Zdaniem Napoleona, “ gdy- 
by sztuka wojenna nie polegała w 
pewnej mierze na ryzykowaniu, 
sława byłaby osiągalna dla bar- 
dzo przeciętnych jednostek.” Na- 
poleon podobno zawsze się pytał, 
czy dany generał jest “ szczę- 
ściarz.” W istocie pytał się tylko 
«czy jest śmiały.” Śmiały gene- 
rał może się okazać szczęśliwym, 
ale żaden nie będzie szczęśliwy 
dopóki nie okaże się śmiałym. 
Dowódca, który będzie się zawsze 
czuł skrępowany regulaminem, jest 
niezdolny do wygrania bitwy. 
Jako przestroga, co się może wy- 
darzyć dowódcy, który skrupulat- 
nie trzymał się regulaminów opo- 
wiem wam pewien wypadek za- 
czerpnięty z historii wojen mor- 
skich. 

175'* lat temu, pewien sumien- 
ny, ale nieco ograniczony admirał 
prowadził na pokładzie fachową 
dyskusję ze swym oficerem flago- 
wym, podczas gdy flota nieprzy- 
jacielska znajdowała się w pobli- 
żu, w położeniu tak wysoce 
krytycznym, że natychmiastowy 
atak byłby ją zniszczył. Admirał 
w dyskusji pragnął się upewnić, 
czy wszystkie jego zarządzenia i 
rozkazy były całkowicie zgodne ze 
skomplikowanymi i rozwlekłymi 
instrukcjami wydanymi . przez 
Lordów Admiralicji. Podkomend- 
ny mu oficer flagowy przekonał go 
wreszcie o całkowitej zgodności 
jego rozkazów z instrukcjami z 
Londynu, ale w międzyczasie flo- 
tå nieprzyjacielska zdołała się za- 
bezpieczyć. Admirał po powrocie 
do Angli został oddany pod sąd 
wojenny i rozstrzelany “pour 
encourager les autres” /dla za- 
chęcenia innych/. O ile zachęciło 
to innych do nieoglądania się w 
akcji na regulaminy i instrukje, 
śmierć  nieszczęsnego admirała 
Byng nie poszła na marne. 

W czasie pokoju regulaminy i 
rutyna mają swoje znaczenie, a 
śmiałość i oryginalność są prześla- 
dowane. I warto jest podkreślić 
jak mało pokojowej służby wojsko- 
wej mieli nasi najlepsi generało- 
wie — Cromwell, Marlborough, 
Wellington i ich podkomendni 
Graham, Hill, Craufurd. 

Dotychczas mówiliśmy o fizy- 
cznych i moralnych cechach do- 
wódcy. Teraz weźmiemy pod 
uwagę intelekt. Najistotniejszym 
jest posiadanie tego, co Francuzi 
nazywają “le sens du praticable” 
/zmysł praktyczny/, a co my 


określamy jako zdrowy rozsądek, . 


jako znajomość tego co jest, a co 
nie jest wykonalne. 

Musi on być oparty o gruntow- 
ną znajomość * mechanizmu woj- 
ny ” to jest topografii, ruchu, za- 
opatrzenia i t.d. Oto są prawdzi- 
we podstawy wiedzy wojskowej, a 
nie strategia i taktyka, jak to są- 
dzi większość z nas. Brak tej 
wiedzy o zasadach i elementach 
ruchu wojsk, nieznajomość admi- 
nistracji i gospodarki wojskowej, 
tej strony powiedziałbym “ lo- 
gieczno-rachunkowej ” wojny spra- 
wia, że strateg-amator popełnia 
błędy. Myli się on, nie zna bo- 
wiem tych zasad, podczas gdy re- 
guły strategiczne są łatwo do- 
stępne dla każdej, nieco ponad 
przeciętnej inteligencji. 

Oto przykład z 'życia codzien- 
nego: ktoś zamierzający spędzić 
przyjemnie wakacje pragnie się 
udać do Egiptu, co nie jest trudne 
do osiągnięcia. Ale pozostaje mu 
obliczyć jak długie ma wakacje, 
czy starczy mu czasu na tę podróż, 
oraz czy jego Środki pieniężne 
pozwalają mu to przedsięwziąć. I 
to jest trudna strona całego za- 
gadnienia. 


12/ sławny wypadek, za który 
Anglicy zapłacili utratą wyspy 
Majorki podczas wojny siedmiolet- 


niej 1756-63, na rzecz F 


O ile mamy z jednej strony bez- 
robotnych, a z drugiej strony 
pewną pracę do. wykonania, każdy 
widzi, że dobrze byłoby przy tej 
pracy bezrobotnych zatrudnić, Ale 
pokonać wszystkie przeszkody ja- 
kie się nasuną przy wykorzysta- 
niu bezrobotnych właśnie w tym 
wypadku, nie jest rzeczą łatwą. 

Niestety, w większości pod- 
ręczników wiedzy wojskowej stro- 
na  administracyjno-gospodarcza 
wojska jest zaniedbywana na ko- 
rzyść taktyki i strategii. Na dzie- 
sięciu słuchaczy Szkoły Wojennej 
wszyscy będą dokładnie wiedzieć 
w jakich okolicznościach została 
wygrana bitwa pod Blenheim, ale 
jeden najwyżej będzie miał poję- 
cie o tym, jak wiele administracyj- 
nych przygotowań wymagało jej 
wygranie. Wielu miesięcy plano- 
wania i administracyjnej pracy 
potrzeba było, nim Allenby" mógł 
dokonać swego manewru zakoń- 
czonego trzecią bitwą pod Gaza'*. 


Przypomnę raz jeszcze tak po- 
dziwiany manewr Marlborough'a, 
zdobycia w roku 1711 tak zw. 
linii Nec plus ultra. Dziecko na- 
wet byłoby zdolne z łatwością po- 
jąć ten manewr, ale żaden inny 
dowódca prócz Marlborough'a nie 
byłby w stanie go przeprowadzić. 
Ruch Roberts'a przed Paardeburg 
w 1900 roku, podczas wojny bur- 
skiej, Allenby'ego pod ` Gaza- 
Beersheb-a, były obydwa warian- 
tami tej samej koncepcji Marl- 
borough'a z 1711 roku. Wymagały 


one jednak niezwykle przemyśla-. 


nego i dokładnego wykonania. 


Pragnę usilnie podkreślić wagę 
tego *' administracyjnego ” czyn- 
nika, zaniedbanie go bowiem po- 
ciąga za sobą większość błędów 
licznych dowódców. 

W konkluzji, zdajecie sobie, 
mam nadzieję, sprawę jak bardzo 
złożony jest problem nowoczesne- 
go dowodzenia. 


Dowódca musi dzisiaj umieć 
dowodzić lotnictwem, bronią pan- 
cerną, artylerią przeciwlotniczą, 
musi znać się na broni gazowej i 
chemicznej zarówno ofensywnej, 
jak defensywnej, na łączności, 
zwłaszcza w dziedzinie radia. Mu- 
si mieć pojęcie o sztuce maskowa- 
nia, zagadnienie propagandy też 
nie może mu być obce. Winien 
śledzić postępy techniki. nowocze- 
snej i inżynierii. To wszystko nie- 
zależnie od jego normalnego woj- 
skowego wykształcenia. 


W warunkach bojowych wszyst- 
ko, tzecz prosta, wygląda inaczej, 
niż to dawniej bywało. Marl- 
borough pod Blenheim ustawiw- 
szy osobiście artylerię i objechaw- 
szy konno całą linię frontu, mógł 
zjeść spokojnie lunch na samym 
polu bitwy, w oczekiwaniu na swe- 
go kolegę, księcia Eugeniusza Sa- 
baudzkiego'*, który miał zająć po- 
zycję na jego prawym skrzydle, a 
znajdował się wraz ze swym woj- 
skiem w odległości czterech mil, 
niemałej jak na ówczesne stosunki. 


Napoleon pod Austerlitz mógł 
się na własne oczy przekonać, że 
nieprzyjaciel ułatwia mu swym 
ruchem planowane przeciwnatar- 
cie i mógł na podstawie własnej 


13/ Edmund Allenby, feld-mar- 
sząłek brytyjski, vice-hrabia, najpo- 
pularniejszy  dowódea kawalerii, 
wsławił się zdobyciem na Turkach 
Palestyny, Mezopotamii  /obecnie 
Irak/ i Syrii w 1917-1918. Poprzed- 
nik i mistrz generała Wavell'a, któ- 
ry służył pod jego rozkazami. Zaj- 
mował on stanowisko podobne do te- 
go, które do niedawna zajmował 
Wavell, był odpowiedzialny za obro- 
ne Kanału Sueskiego. Udało mu się 
odeprzeć, ofensywę turecką Enver- 
paszy skierowaną na kanał, lądem 
z Palestyny i Syrii. 

14/ Miasto: na pograniczu . Pale- 
styny, będące kluczową pozycją, 
dwukrotnie bez, powodzenia zdoby- 
wane przez Anglików podczas Wiel- 
kiej Wojny, za trzecim razem wzięte 
przez Allenby'ego, w 1917. Pociągnę- 
ło tò za sobą upadek Jerozolimy. 

15/ Najsławniejszy wódz Habs- 
burgów na przełomie XVII i XVIII 
wieku, dokończył dzieła Sobieskiego 
pod Zentą, dał się we znaki Ludwi- 

owi XIV, który w swoim czasie nie 
zgodził się powierzyć mu dowództwa 
pułku w armii francuskiej, motywu- 
jąc to istotnie niezbyt pociągającym 
wyglądem zewnętrznym ks. Euge- 
niusza. 
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N awet pod Sedanem, 60 lat póź- 
niej, Moltke i jego monarcha, król 
Wilhelm I. pruski, mogli osobiście 
oglądać z pobliskiego pagórka 
klęskę armii francuskiej, 

W warunkach wojny 1914- 

„| 1918, nawet dowódca batalionu 
dysponując swą odwodową kompa- 
nią nie mógł mieć podobnie jasne- 
go obrazu sytuacji, a Naczelny 
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obserwacji zadecydować o chwili 
jego rozpoczęcia. 


Wellington pod Salamanką, pod- 
czas wyprawy napoleońskiej do 
Hiszpanii, widząc jak jego prze- 
ciwnik właśnie wykonuje fałszy- 
wy ruch, mógł się ograniczyć do 
wydania kilku ustnych rozkazów, 
poczem zwrócić się do stojącego 
opodal hiszpańskiego oficera szta- 
bu: * Mój drogi Alava, Marmont 
jest zgubiony.” 


Wódz nie znajdował się wcale na 
polu walki, tylko siedział w swoim 
sztabie, daleko za frontem, lub 
przechadzał się po ogrodzie w 
swojej kwaterze, oczekując , na 
wiadomości, które nigdy nie chcia- 
ły nadejść lub gdy nadchodziły 
wreszcie, okazywały się fałszywe. 
i Tyle o przeszłości, spójrzmy 
jednak i w przyszłość. Trzeba nam 
będzie dowodzić nowymi środka- 
mi, zarówno na lądzie jak i w po- 
wietrzu, których potencjał jest w 
znacznym stopniu jeszcze niedo- 
statecznie zbadany. Niektóre z 
nich były już używane podczas 
ostatniej wojny, zostały jednak 
znacznie ulepszone, inne rozwinę- 
ły się niedawno, inne są jeszcze 
ledwie w stadium prób. 


Dowódca obdarzony wyobraźnią 
—geniuszem właściwie, który 
potrafi dostosować się do nowych 
metod walki i wykorzystać nowe 
środki, zasłuży ną miano wielkie- 
go dowódcy. Ale nie uzyska on 
tego miana ani łatwo, ani szybko. 
Należy sobie zdać sprawę z kwali- 
fikacji, jakich od niego wymaga 
wojna nowoczesna. 8 

Na lądzie dowodzić mu przyj- 
dzie siłami, których szybkość po- 
ruszania się i zasięg działania 
przekraczają wielokrotnie możli- 
wości najruchliwszej kawalerii w 
przesżłości. Musi on zatem głębo- 
ko przestudiować taktykę i stra- 
tegię morską, podobnie zresztą, 
jak i strategię kawalerii. Pewne 
pojęcie co do, zachowania się na 
polu walki i szybkości z jaką wi- 
nien pobierać swe decyzje da mu 
opis bitwy morskiej pod Jutlan- 
dią”, a nie opis walk pod Salis- 
bury Plain lub Long Valley. 

Czyż trzeba dodać, że będzie on 
musiał umieć równie dobrze do- 
wodzić w powietrzu, jak i na lą- 
dzie? A 

Niełatwo będzie określić czy 
winien on być żołnierzem, który 
zna się gruntownie na lotnictwie, 
czy też lotnikiem, znającym cię 
równie gruntownie na taktyce lą- 
dowej. Dowodzenie jest kombina- 
cją obu tych znajomości, przyszła 


wojna nie przyniesie bowiem defi-. 


nitywnego sukcesu żadnej z tych 
broni działającej z osobna, 


A pamiętać należy, że ponadto 
musi nowoczesny dowódca 
posiadać solidny zdrowy rozsądek 
i znać duszę ludzką z jej wszyst- 
kimi przywarami. W ostatecznej 
bowiem mierze sztuka wojenna 
opiera się nie na maszynach, ale 
na ludziach. 


O tym pomówimy na następnym 
wykładzie. À 


Archibald Wavell 
przekład Jana Meysztowicza 


16/ Marmont, marszałek napo- 
leoński, duc de Raguse, jeden z ulu- 
bionych przez cesarza, był jego 
adiutantem w Egipcie, zdolny ale 
ambitny i o słabym charakterze, 
przeszedł ze swoim korpusem na 
stronę koalicji w 1814, pi ieczęto- 
wując los Napoleona, ry zaraz 
otem zmuszony był abdykować w 
ontainebleau. Ñ 


17/ Największa bitwa morska 
wielkiej wony. Ze strony brytyj- 
skiej dowodził admirał Jellicoe i 
Beatty, ze strony niemieckiej admi- 
rał von Scherr i Hipper. Flota nie- 
miecka została 


zmuszona do od 
tu, straty jednak brytyjski ob < 
wyższe, niż | Sac żę 
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WYŁOM W PRAWIE O 
NEUTRALNOŚCI 


Nareszcie! Senat Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej 49 
głosami przeciw 38 (jeszcze jed- 
nak!) uchwalił rewizję prawa o 
neutralności w sensie zezwalają- 
cym statkom handlowym amery- 
kańskim zawijać do portów stron 
walczących i żeglować po wodach 
stref wojennych. Jednocześnie 
pułkownik Knox ogłosił, że Ad- 
miralicja U.S.A. przygotowuje od- 
powiednie środki ochronne dla 
bezpieczeństwa statków  amery- 
kańskich, które będą odbywały te 
podróże. 

Należy wyjaśnić, że do tej pory 
statki amerykańskie nie docierały 
n.p. do Archangielska, a cała po- 
moc amerykańska płynęła na stat- 
kach pod banderą brytyjską, flot 
sprzymierzonych lub w * 
ryzykowniejszym wypadku ” pod 
banderą republiki Panama. Jeśli 
natomiast statek amerykański 
wiózł materiał dla Wielkiej Bry- 


' tanii lub Rosji, ładunek jego mu- 


siał być przeładowywany przeważ- 
nie na Islandii. Jak bardzo opóź- 
niało to transporty i jak bardzo, a 
niepotrzebnie obciążało dodatko- 
wo i tak przeciążoną brytyjską 
flotę handlową nie potrzeba chyba 
pisać. 

To pierwsze prawne wycofanie 
się, Stanów Zjednoczonych z 
*« neutralności” musi być jeszcze 
-jednak zatwierdzone przez Kon- 
'gres, do którego, z trudem uzy- 
;skana, poprawka jeszcze wróci. 
Przyjaciele prezydenta Roose- 
velta zaręczają, że do uchwalenia 
nowego prawa prezydent posiada 
w Kongresie 60 procent więk- 
szości. 


KEHI MARU 


“ Najbardziej stanowczy pro- 
test” został złożony przez japoń- 
skie Min. Spraw. Zagr. na ręce 
sowieckiego ambasadora w Tokio 
Smetanina w sprawie japońskiego 
parowca. *Kehi Maru” (4,522 
tonn), który zatonął na skutek wy- 
buchu rosyjskiej miny pływającej 
pomiędzy Seishin na Korei i Tsu- 
ruga w Japonii.. Na * Kehi 
Maru ” było 430 pasażerów, z któ- 
rych 17 utonęło. Port Seishin 
jest oddalony tylko 150 mil mor- 
skich od Władywostoku. Cała pra- 
sa japońska w gwałtowny sposób 
napada Sowiety, jako jedynie od- 
powiedzialne * za śmierć tylu nie- 
winnych ludzi.” Jednocześnie fakt 
ten wyzyskiwany jest przez pro- 
pagandę japońską jako “ jeszcze 
jeden dowód złej woli przeciwni- 
ków państw osi”... 


A w Waszyngtonie dotąd prze- 


Wojna na morzu 


ADMIRAŁ AMERYKAŃSKI 
KRYTYKUJE 
Bardzo surową krytykę braku 
dostatecznego współdziałania lot- 


ski p. Kuruzu, były ambasador w 
Berlinie. Nie jest znany ani cel 
wizyty pana Kuruzu, ani nie są 
znane wyniki przeprowadzanych 
przez niego rozmów. Prasa ame- 
rykańska zachowuje daleko idącą 
rezerwę, a jednocześnie prezydent 
Roosevelt oświadczył na specjalnej 
konferencji prasowej, że Stany 
Zjednoczone wycofują oddziały 
piechoty morskiej z miast chiń- 
skich, okupowanych przez Japoń- 


czyków: Peiping,  Tiensin i 
Szanghaj. (Oddziały piechoty 
morskiej — marines -— U.S.A., 


stacjonowały w tych miastach, 
jako ochrona amerykańskich pla- 
cówek konsularnych jeszcze od 
czasów wojny bokserskiej t.j.od 
r. 1900.) 

Fakt ten, jak również fakt, 
sygnalizowany poprzednio przez 
“ Polskę Walczącą,” zaniechania 
drogi morskiej “pomocy dla 
Rosji ” przez Władywostok 
mógłby wskazywać albo na prze- 
widywania mającej lada dzień wy- 
buchnąć burzy na Pacyfiku albo 
na ... ustępstwa dla Japończyków 
w toczących się nieustannie roko- 
waniach amerykańsko-japońskich, 
którym towarzyszą różne gesty na 
morzu. To też przygoda z * Kehi 
Maru ” jest jednym z fragmentów 
tej wzajemnej gry. 

Na wszelki wypadek baza mor- 
ska i lądowa w Singapore została 
ostatnio znowu bardzo wydatnie 
wzmocniona przez Brytyjczyków. 
Jak doniosły gazety londyńskie, 
do Singapore w pierwszych dniach 
listopada zawinął “ największy 
konwój w historii Oceanu Indyj- 
skiego, wiozący wojska, tanki, sa- 
moloty i ogromną ilość materiału 
wojennego.” 


nictwa brytyjskiego z mary- 
narką wojenną napisał w amery- 
kańskim “Colliers Magazine” 
kóntr-admirał U.S.A. Harry Yar- 
nel. Tę krytykę działalności 
R.A.F. przedrukowały w streszcze- 
niu prawie wszystkie gazety an- 
gielskie. 

“ Nic nie jest w możności—pisze 
admirał Y arnell—pomniejszyć wspa- 
niałego bohaterstwa i sprawności 
pilotów R.A.F. w robocie, której do- 
konali w obronie Londynu. Praca 
R.A.F. ocaliła wyspy brytyjskie od 
zniszczenia. Ale jeśli ta praca nie 
jest tak skuteczna wszędzie wynika 
to, moim zdaniem, z największej 
omyłki jaką popełnili Brytyjczycy. 
Omyłką tą jest to, że R.A.F. jest 
jednostką niezależną, oddzielną.” 

Admirał Yarnell dowodzi dalej; 
że lotnictwo Stanów Zjednoczo- 
nych, korzystając z doświadczeń 
R.A.F., powinno być kombinowane 
z armią i flotą jako siły po- 
wietrzne współdziałające z woj- 
kiem na lądzie i z marynarką wo- 
jenną na morzu. 

“48 godzin przed inwazją Nor- 
wegii przez Niemców—pisze admi- 
rał=samoloty zwiadowcze R.A.F. 
widziały na Morzu Północnym nie- 
mieckie statki transportowe, płyną- 
ce na Północ. Ponieważ przywią- 
zywali do tego faktu mało znaczenia, 
tylko raporty, idące * drogą służbo- 
wą,” dotarły do Admiralicji zbyt 
późno i okręty Wielkiej Brytanii za- 
reagowały w chwili, gdy inwazja by- 
ła już w pełnym toku. 

Jeśli by piloci byli wyszkoleni w 
sprawach morskich (* widzieli na 
sposób morski”) zrozumieliby na- 
tychmiast wagę tego, co zobaczyli i 
Anglia dowiedziałaby się o dwa dni 


wcześniej o podejrzanych ruchach 
niemieckich. Może wówczas byłby 
jeszcze czas przeszkodzić niemieckiej 
inwazji w Norwegii.” 

Również bardzo surowo ocenia 
admirał Yarnell rolę R.A.F. w bit- 
wie o Kretę, twierdząc, że bry- 
tyjscy piloci nie byli w możności 
ochronić okrętów, które mieli 
eskortować do Aleksandrii. 

« Po tym straszliwie nieudolnym 
współdziałaniu—pisze on—3/4 bry- 
tyjskich okrętów było uszkodzonych, 
a niektóre zatonęły. Rozgoryczenie 
i rozdrażnienie pośród ewakuowa- 
mych żołnierzy było tak wielkie, że 
personelowi R.A.F. zabroniono. prze- 
chodzić przez te ulice, gdzie się wy- 
ładowywało wojsko, uratowane z 
Krety.” 

W dalszym ciągu admirał ame- 
rykański stwierdza, że niejedno- 
krotnie samoloty R.A.F., patrolu- 
jące wybrzeże Anglii, zaobserwo- 
wały i sygnalizowały niemieckie 
okręty podwodne, ale nie atakowa- 
ły ich, uważając, że jest to obo- 
wiązkiem marynarki. 

« Jednego razu—pisze admirał 
brytyjska Admiralicja dostała de- 
peszę od jednego z dowódców okrę- 
tów podwodnych, który się skarżył, 
że zawinął by już do portu . . . 
gdyby nasze samoloty przestały nas 
atakować.” 

“The Daily Telegraph,” który 
przytacza całą tę ciekawą krytykę 
admirała Yarnella, dodaje nastę- 
pującą uwagę: 

« Krytyka nieobecności samolotów 
R.A.F. w bitwie o Kretę zbiega się 
z podobnymi krytykami deny ngon 
Dunkierką, w której piloci R.A.F 
oddali ogromne i niezastąpione 
usługi, pomimo, że ich działalność 
nie była widziana przez żołnierzy, 
uczestniczących w ewakuacji.” . . . 
Admirał Yarnell znany jest w Sta- 
nach Zjednoczonych, jako gwałtow- 


Dom Marynarza 


W ostatnich dniach otwarto w 
Leith, porcie Edynburga, Dom Mary- 
narza pod nazwą * The Seven Seas 
Club”. Mieści on się w Leith, 
przy Morton Street Nr. 17 /tel. 
37722/. Klub ten przewidziany jest 
zasadniczo dla załóg statków mary- 
narki handlowej państw sprzymie- 
rzonych i neutralnych, jednak 
marynarze wojennych jednostek 
morskich Polski, Holandii, Nor- 
wegii i Wolnej Francji, zawija- 
jących do portu—będą tam zawsze 
bardzo mile widziani. 


W Domu tym organizatorzy 
przygotowali wszystko, aby dzielnym 
marynarzom umilić pobyt w porcie. 
Bar, ozdobiony freskami o barwnych 
motywach ludowych, jak również 


bywa specjalny wysłannik japoń- | starymi przysłowiami wszystkich za- 


przyjaźnionych narodów, 
rzony jest w piwo, wino, herbatę, 
kawę, zakąski i tp. 

Dom rowadzony jest przez 
Panie z W.V.S./Ochotnicza Służba 
Kobiet Bry./, które usługują w 
klubie, jak również udzielają wszel- 
kiego rodzaju informacji odnośnie 
zwiedzania miasta, rozrywek, wycie- 
czek, zakupów, etc. Panie te znają 
doskonale języki obce i każdy może 


się z nimi rozmówić w swym 
ojczystym języku. s F 
W klubie mieści się również 


obszerna czytelnia, zasobna w dużą 
kolekcję książek w jezyku angiel- 
skim, francuskim, polskim, holender- 
skim, norweskim, duńskim, ete., 
jak również w pisma codzienne i 
periodyki. Dla miłośników muzyki 
jest do dyspozycji pianino, gramo- 


zaopat- | fon, radio etc.—Sala do gier posiada 


bilardy, ping-pong, szachy i tp. 1 

Za 4 d. można mieć gorącą kapiel 
/prysznic, mydło, ręcznik/, opłata 
za nocleg /pokoje a 3-4 łóżkach/, 
śniadanie i kąpiel wynosi 3 sh. 

W razie zakotwiczenia statków w 
porcie—przewiduje się urządzanie, 
koncertów, pokazów filmęwych, czy 
innych wieczorów towarzyskich, na 
których marynarze będą: mogli za- 
poznać, względnie spotkać przyjaciół 
i rodaków z Edynburga i okolicy. 

Wszelkiego rodzaju bliższych in- 
formacji udziela na miejscu gospo- 
darz klubu Mr. H. Larsen,—jak rów- 
nież dwaj honorowi sekretarze: Mrs. 
Vere Hodge, V.S., A.J.B., 45, 
Princes Street, Edinburgh. Mr. 
Harvey Wood, 57, Melville Street, 
Edinburgh. 


ny przeciwnik samodzielności lot- 
metwa i opinia jego w kołach lot- 
niczych U.S.A. uważana jest za dość 
stronną, choć nie można jej odmó- 
wić dużej dozy słuszności.” 
KONWÓJ VICHY 

“ Współpraca rządu Vichy z 
Niemcami raz jeszcze wyszła na 
wierzch w sposób jaskrawy i nie- 
przyjemny. Okręty brytyjskie 
zatrzymały przy brzegach Afryki 
Południowej francuski konwój, 
składający się z 5, załadowanych 
po brzegi, statków, konwojowa- 
nych przez francuski patrolowiec. 
Okręcik ten odmówił zatrzymania 
się i zrewidowania statków fran- 
cuskich. Wobec czego statki te zo- 
stały „zajęte przez marynarzy bry- 
tyjskich abordażem. Na statkach 
oprócz 9,000 tonn cukru, 5,000 
tonn kawy i 2,000 tonn ryżu, wie- 
zionych prawdopodobnie do okupo- 
wanej Francji, a więc wiadomo 
dla kogo, było jeszcze około 1,000 
Niemców z Francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej, wiezionych do 
Vaterlandu na *walkę przeciw 
bolszewizmowi ” na skutek umowy 
Vichy ze * współpracownikami.” 


SEBASTOPOL 


h Tymczasem na wschodzie zbliża 
się chwila, gdy całe północne wy- 
brzeże Czarnego Morza znajdzie 
się w rękach Niemców, którzy 
atakują Rostów już bezpośrednio, 
a na Krymie podeszli do forty- 
fikącji Sebastopola. Czy bolszewi- 
cy zdołają obronić tę ważną i je- 
dyną już na Morzu Czarnym bazę 
morską? A jeśli nie zdołają, to 
co się stanie z ich flotą czarno- 
morską i . . . jakie stanowisko 


.|zajmie Turcja? ... Gdyby bowiem 


Niemcy zdołali opanować nie tyl- 
ko wybrzeże Rosji Południowej, 
ale zawładnąć Morzem Czarnym, 
północna granica Turcji zostaje 
odsłonięta i nie będzie tu już tylko 
chodziło o obronę cieśniny Bos- 
foru, czy Dardanelli stosunkowo 
łatwych do obrony przez nieznacz- 
ną przestrzeń terenu lecz o za- 
bezpieczenie całego północnego 
wybrzeża Małej Azji. , 
Prawdopodobnie więc utrzyma- 


nie, czy zdobycie Sebastopola za- 


decyduje, czy Turcja pozostanie 
“ neùtralna,” czy też wybierze 
jedno z dwuch rozwiązań: wy- 
stąpienie za, albo . . , przeciw. 
Gdyby. przymierze  brytyjsko- 
tureckie okazało się dość silne, 
ocalałaby i . . . flota sowiecka 
Morza Czarnego, ocalałaby i prze- 
waga Sprzymierzonych na Morzu 
Czarnym, pomimo utraty’ Seba- 
stopola. Zdaje się, że w tym błęd- 
nym. kole mieści się całe zagad- 
nienie * bezpieczeństwa” tureckie- 
go. . 
Londyn, 8 listopada 1941 r. 
7 Bohdan Pawłowicz 


Tò ładnie, to nawet bardzo 
ładnie, że tak pilnie, że z taką 
pasją podpatrujemy Anglików i 
Szkotów. Ile doświadczeń wycią- 
gamy z tej obserwacji, aż krew za- 
lewa ... serce z radości. Wyrobt- 
liśmy gobie nawet niezawodną me- 
todę w tej sprawie, można rzec 
darwinowską, lub woronowską, jak 
kto woli. Przerabiamy się na 
« English fashion.” Po prostu fa- 
sonujemy się na angielsko w tem- 
pie ... amerykańskim. To znaczy 
z szybkością debat nad ustawą o 
neutralności, czyli powoli, ale 
systematycznie. Robimy postępy. 

* Dzisiaj w autobusie, czy w po- 
ciągu nie ustąpimy już miejsca 
żadnej damie, żeby takowa tłukła 
się od ławki do ławki, bo * English 
fashion” tego nie przewiduje, 
więc my starzy Brytyjczycy z Ku- 
likowa, ze Świdra i Koluszek sie- 
dzimy jak murowani. Trudno, 
mamy, to we krwi. Tradycja wiel- 
ka rzecz! 

A jacy jesteśmy już punktual- 
ni! Sławoj oszalałby z radości. 
Krzyże sypały by się na biurka. 
Dzisiaj już o godzinie 12.45 w po- 


_tudnie żebyś umierał osobiście na 


„progu pierwszej lepszej kancelarii 
wojskowej czy cywilnej nie 
"uświadczysz żywej istoty, bo jak 
"mawia mój przyjaciel, goniec bry- 
.gadowy, — * Sorry—pora `lyn- 
czu.” Należy dodać, że goniec ów 
mie sieje nienawiści społecznych 
świadomie, tylko po prostu na 
swój sposób przejął się angielskim 
fasonem i wstydzi się mówić 
« obiad,” skoro nawet sam tele- 
fonista z centrali mówi “ śniada- 
nie,” a wszyscy od kaprala w górę 
“lanez. : i 
Wczoraj widziałem na własne 


_ oczy, jak pam plutonowy Gderat- 


kowski adresował list do własnej 
żony, bawiącej w Anglii: * Mrs. 
Gderałkowski broń Boże “a,” 
koniecznie “i”? English fashion. 
Poczciwy saper Jasio Kapusta 
dostaje listy od swego kolegi bom- 
'bardiera Krupki: Mr. John Ka- 
pusta Esq. Niby, że Jaśko jest z 
ych. gry kawalerów anglo- 
CWU. te tO 
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Bez black-outu 


się na Krupkę, gdyby ten nie do- | 
dał wymownego “ Esq.” Całe 
szczęście, że Krupka nie adresuje 
jeszcze “ Mr. Cabage.” 

Robimy postępy, szkoda gadać. 
Umiemy już palić bez chwili wa- 
hania papierosy, fajki, cygara w 
kinie, w teatrze, na koncertach 
chóralnych i orkiestralnych. U nas 
tego nie robiono. To źle, bardzo 
źle. Policyjne państwo. Wszystko 
było zakazane, a tutaj, żeby 
sopranistka nawet zwijała się w 
kaszlu na scenie w kłębach tyto- 
niowego dymu nic to—English 
fashion. Palą oni, możemy za 
nimi, już nawet niektórzy z na- 
szych gwiżdżą w teatrze na dwóch 
palcach jak najstarsi Szkoci. 

Nałykać się trzeba kultury póki 
trwa okazja. Uczymy się pilnie i 
umiemy już bardzo wiele np. 
potrafimy w dwóch palcach jednej 
ręki nosić trzcinki (nie wszyscy), 
ale też to trzeba mistrzostwa nie 
lada. Te krótkie laseczki angiel- 
skie mają tyle wdzięku. Niby nic 
takiego—kawałek drzewa dętego 
w bambus, a ile siły nabiera mar- 
sowa postać. Fason—szkoda ga- 
dać. Poznaj pana po cholewach. 
Anachronizm. Teraz po trzeince. 

Wśród tylu nowości obcych, 
niezrozumiałych, a tak łatwo 
przyswajanych odkryłem z wiel- 
kim wzruszeniem przed kilkoma 
dniami coś prawdziwie naszego, 
coś naprawdę polskiego. Wierzcie 
lub mie wierzcie panowie: wi- 
działem ostrogi. Tak, tak. 


M. 


| = -~ 


Nasze sarmackie, rumaćkie, kos- 
sakowskie—prawdziwe ostrogi 
przy butach z cholewami, ostre jak 


brzytwa, dźwięczące. ,. . Płakatem 


jak bóbr. Znam kilka ustronnych 
miejsc, gdzie można je jeszcze zo- 
baczyć. I to nie tak byle jak, ale 
na żywym modelu. Mogę popro- 


wadzić ciekawych, mogę zorgani- 
zować wycieczki młodzieżowe. 
Niech widzą, niech słyszą. 


Patrzcie, patrzcie młodzi, może to 
ostatni, co w ostrogach chodzi. 

Anglicy tego, oczywiście, mie 
rozumieją, Szkoci uśmiechają się 
pobłażliwie, naturalnie nie wiedzą, 
co to “old Polish fashion.” W 
ogóle ci Brytyjczycy dziwni ludzie, 

Pytali się mnie Szkoci, poco je- 
den z naszych znajomych nosi ru- 
muński order z ostatniej wojny, 
skoro ma trzy rzędy innych wstą- 
żeczek i ledwie to mieści. Całe 
szczęście, że nie widzieli do tej po- 
ry mego znajomka ze Lwowa nie- 
jakiego Jóźka Ciągaja /drugi po- 
mocenik trzeciego kucharza w kom- 
panii zbornej/, który “przy nie- 
dzieli” nosi do dzisiejszego dnia 
“ somewhere in Scotland ” najory- 
ginalmiejszy medal z Marią Teresą 
i orłem monarchii austriackiej z 
drugiej strony. Zresztą wolno 
Haile Selassiemu zamawiać talary 
w Anglii z Marią Teresa dla abi- 
syńskiego ludu—wolno Ciągajowi. 
Ale tylko Ciągajowi , Brytyjczycy 
mają inny * fashion” w sprawie 
noszenia odznaczeń, może i to 
warto by naśladować? 


I. KOLIN 
(Publishers) LTD. 

zawiadamia, że dnia 5-go listopada r.b. otworzył własn , ksiegarnie 
w BLACKPOOL przy 40 Lytham Road 
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Angielski fason, kultura, cywi- 
lizacja wyspiarska nie oszczędza- 
ją nikogo, czepiają się uniformu i 
cywilnego ubrania. W takim np. 
Londynie między cywilami, nie 
poznasz Polaka wśród Anglików, 
żebyś nawet na głowie stanął pod 
samym  Strattonem. A zatem 
uwaga: jeżeli zobaczysz pana w 
“ Edenowskim” kapeluszu, z pa- 
rasolem zwiniętym w prawej ręce 
i ze szkiełkiem w oku lewym—to 
mie będzie prawdziwy Anglik, lecz 
właśnie ów Polonus w tempie 
amerykańskim na angielski fason 
przerobiony. Jeżeli tenże gentle- 
man nie poda ci ręki na powitanie 
/moda angielska/ to też nie bierz 
go za Brytyjczyka. To jest po 
prostu pan w * Edenowskim ” ka- 
peluszu, któremu daleki andrus 
warszawski nie może, niestety, wy- 
garnąć tak szczerze, od serca: 

— Szanowny dziedzicu w para- 
sol, szarpany, w szkiełko oprawio- 
ny, nie odgrywaj anglikańca wo- 
bec rodaków na obcej ziemi, boś z 
Wierzbowej i mna  Wierzbową 
powrócisz. Wyjmij szkiełko, bo 
jej nie poznasz, odstaw parasol, bo 
ciężka praca przed tobą . . . Bez 
fasonu, szanowny dziedzicu.” 

ndrus warszawski daleko. A 
szkoda. i 

` Bądźmy jednak sprawiedliwi, 
nie we wszystkim ślepo naśladuje- 
my Anglików. Mamy w pewnych 
sprawach swoją niewzruszoną po- 
stawę, swoje stanowcze zdanie. 
Niech wiedzą, że my . . . naród 


"Mr. Churchill. „zy 
Wiktor Budzyński n il: 


twardy, niech się liczą. Np. jeżeli 
idzie o taką whisky. Omi z wodą, 
tylko z wodą. My nie. Czysta. 
Large. Bez wody, Dość wody w 
dyskusjach, w biurach, w papie- 
rach. Precz z wodą. Więc kropi- 
my czystą whisky, tak żeby rozum 
się zamknął, żeby język się roz- 
wiązał, żeby się nam po dziesięciu 
większych zdawało, że to wycie- 
czka Orbisowa do Londynu pod 
hasłem: ° “W dwa lata dokoła 
Europy ”—a nie jakaś wojna. 
Pijmy bez wody i zatańczmy! ... 
Czekajcie, a może to “ podróż w 
nieznane” ? W nieznane posady, 
w nieznane chody, w nieznane do- 
chody, w nieznane fachy i w 
nieznane fochy .. . Zatańczmy! 
Jeszcze jedna większa! Butelka 
whisky jeden funt. .Cóż? To ža- 
ledwie 2 paczki po 10 shilingów 
przez Czerwony Krzyż. Zaledwie. 


Anglicy twierdzą, że Polacy wy- 
kazują specjalny talent do golfa, 
naśladują niezwykle szybko. Nic 
dziwnego, przecież to takie bliskie 
naturze Polaka: kopanie dołków, 
obchodzenie dołków i skoncentro- 
wanie myśli wyłącznie na własnej, 
szczęśliwej kulce . . . Więc gramy 
w golfa, English fashion. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
przechodzi przez naszą emigrację 
niebezpieczny kulturalny “ blitz.” 
Pod jego obuchem padają jak. 
przesądy i anachronizmy nasze 
tradycje i obyczaje. W górę 
trzeinki! W górę Edenowskie ka- 
pelusze! Niech żyje szkiełko w 
oku! Różowe, panowie, koniecznie 
różowe. 

Aha, wracając do Londynu . . . 
Uwaga: jeżeli spotkasz, drogi ro- 
daku, człowieka w prostej krótkiej 
kurtce, z wielką, grubą lagą w 
ręce /nie z parasolem/ człówieka 
w czapce granatowej szoferskiej 
lub marynarskiej bez orderów i 
bez monokla, człowieka, który po- 
da ci rękę i uśmiechnie się do cie- 
bie—to będzie zaledwie .. . premier 
Wielkiej Brytanii. Po prostu— 
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«Św. Andrzej z terakoty? 


Historia niniejsza nie zawiera| jedno z ogniw przyjaźni polsko- 
życiorysu świętego Andrzeja z szkockiej, tak wspaniale rozwija- 
Terakoty — taki bowiem święty jącej się na terenie naszej bry- 
nie istnieje—lecz przejścia kilku gady. 

« żołnierzy dobrej woli” na tle  * Jędrzejów*—bo taka jest 
malowniczych, dekoracyjnych obecnie spolszczona nazwa miasta 
murów pewnego szkockiego mias- St. Andrews—zaprzyjaźnił się 
teczka. Gwoli ścisłości należało szybko z polskimi żołnierzami. 
by zaznaczyć, że owe perypetie Malownicze to, pełne tradycji 
nie są ani zbyt sensacyjne, ani też miejsce, przylepione ruinami daw- 
nie dotyczą wyłącznie owych kilku nej świetności do brzegu morza. 
gentlemanów z napisami “Poland? Studenci chodzą tu w czerwonych 
na ramionach, stanowią one tylko. togach i szerokich czarnych bire- 
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Starożytne mury kolegium przy- 
garnęły niedawno również pol- 
skich żołnierzy, .którym wypadki 
wojenne nie pozwoliły dokończyć 
studiów uniwersyteckich. Rektor 
uniwersytetu jest jak najgoręt- 
szym rzecznikiem idei zbliżenia 
między obu narodami, tak samo 
władze miejskie. 

Polacy już nieraz myśleli o tym, 
jak odwdzięczyć się za tyle róż- 
nych dowodów przyjaźni i jakby 
równocześnie pozostawić trwały 
ślad po sobie. Zwłaszcza zaś żoł- 
nierze z baonu “Bogaczy” w 
najserdeczniejszych pozostający 
stosunkach z obywatelami miasta. 

Po wręczeniu swojego czasu 
plastycznych map St. Andrews— 
powstały liczne projekty na temat 
pozostawienia trwałei pamiątki. 
Z początku istniał zamiar wyko- 
nania płaskorzeźby z lipowego 
drzewa, przedstawiającej postać 
żołnierza z karabinem na pla- 
cówce nad morzem, w tle miasta 
St. Andrews. Projekt ten potknął 
się jednak z miejsca o trudności w 
wydostaniu odpowiedniego mate 
riału do pracy. 

Okazało się, że w ogóle nie ma 
lipy na terenie Wielkiej Brytanii. 
Wtedy inna myśl przyszła dı 
głowy niestrudzonym projekto- 
dawcom: dowiedzieli się, że w 
Edynburgu istnieje na wielką 
skalę zorganizowany zakład 
betoniarsko - rzeźbiarski. Być 
może, że uda się zrobić rzeźbę w 
betonie. Kilku żołnierzy z pro- 
fesji, raczej studenci niż rzeź- 
biarze, wyruszyło do Edynburga. 
Tu oddajemy głos kronikarzowi 
Baonu * Bogaczy ”: 

“ Stosując przysłowie: ' Szukaj- 
cie a znajdziecie” żołnierze ci 
udali się do Akademii Sztuk Pię- 
knych, gdzie prosili dyrektora i 
sekretarza o pomoc w wypoży- 
czeniu narzędzi do pracy i o 
wskazówki artystyczne. Myszku- 
jąc po wszystkich: kątach gmachu 
Akademii natrafili w jednej z 
suteryn pośród rupieci na jakieś 
woreczki, Po bliższym poznaniu 
się z tymi woreczkami—okazało 
się, że zawierają one bezcenny 
materiał w postaci różnokoloro- 
wej terakoty włoskiej do wyko- 
nania mozaiki.” 


W ten sposób ostatecznie przy- 
jęty został plan wykonania 
mozaiki, no i oczywista, teraz 
dopiero jasny się staje tytuł: 
«Św. Andrzej z terakoty,” a nie 
Terakoty. 

Według dalszych słów kronika- 
rza—przygody mozaikowe przed- 
stawiają się wręcz roman- 
tycznie: * Zgodnie z przysłowiem 
* szukaj kobiety, żołnierze dowie- 
dzieli się o istnieniu sekretarki 


Z każdej nieomal uliczki | Akademii, - 
patrzy na przechodnia dawność. ża profesora, którego pieczy z 
olet 
kota.” — Kronikarz pisze dalej, 
że: 
mocy 
zaatakowali 
udał się. —Tylko za każdy funt 
terakoty trzeba było płacić ok.10 
szylingów. 


opisane 

terakoty. 
sprowadzono ją do Anglii wraz z 
włoskimi 
kościoła. 
pozostało jeszcze sporo materiału, 
którym zaopiekował się właśnie ów 
profesor. 


która miała wpływ 
powierzona została tera- 


“ Nasi żołnierze 
wspomnianej 


przy po- 
sekretarki 
profesora. Atak 


W kronikach baonu * Bogaczy ” 
są nawet dzieje owej 
Przed kilkunastu laty 


majstrami do budowy 
Po ukończeniu budowy 


Wykonanie mozaiki było rzeczą 
niełatwą „jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt, że tego rodzaju praca 
była pierwszą w życiu naszych 
domorosłych artystów oraz ze 
względu na brak odpowiednich 
narzędzi do pracy. 


Po zdobyciu materiału, żoł- 
nierze-artyści opracowali plan 
mozaiki, po czym zamknęli się w 
pracowni. Praca trwała dwa 
miesiące. 


Mozaika przedstawia żołnierza 
polskiego, na placówce na wybrze- 
u morskim. Na drugim planie 
jest widoczna sylwetka patrona 
miasta św. Andrzeja i zabytki 
miasta, które nosi jego imię. 
Postać żołnierza jest naturalnej 
wielkości. U dołu tablicy widnie- 
je napis: “Polscy żołnierze— 
miastu Saint Andrews.” 

Technika wykonania tego ro- 
dzaju mozaiki przedstawia się 
następująco: na grubym papierze 
sporzadza się rysunek całej 
mozaiki, poczym układa się zgod- 
dnie z jego konturami odpowied- 
nio dobrane kolorowe kamyczki i 
wszystko zalewa się cienką 
warstwą cementu, wreszcie na 


Ławnik miejski odczytuje akt 
erekcyjny 


; 
wszystko-kładzie się siatkę dru- 
cianą. Tego rodzaju * przekła- 
daniec” artystyczny powtarza się 
parokrotnie aż do osiągnięcia 
grubości ok.10 centymetrów. Po- 
zostaje jeszcze  * oprawienie” 
całości w żelbeton. 


Zdaniem profesorów Akademii 
Sztuk Pięknych w Edynburgu— 
mozaika wykonana przez polskich 
żołnierzy posiada duże walory 
artystyczne. 


Dziś, wmurowana we fron- 
tową ścianę jednego z domów 
miejskich w St. Andrews zdobi 
miasto, a w przyszłości przy- 
pominać będzie stale o więzach 
przyjaźni między obu narodami. 


Jan Lachowicz 


Burmistrz miasta 


przejmuje mozaikę 


mieniu ważności sprawy przez 
władze wojskowe — możność 
rozpoczęcia, dalszego prowa- 
dzenia lub nawet ukończenia 
studiów, przerwanych “ wskutek 
wybuchu wojny. Oczywiście nie 


Sale wykładowe uniwersytetów 
w St. Andrews i Dundee zaroiły 
się od mundurów polskich. Po 
«inwazji na Szkocję nastąpiła 
inwazja na wyższe uczelnie. 
Przeszło setka żołnierzy uzyskała 


—dzięki przyjacielskiej inicja-|można było *odkómenderować ” 
tywie przewodniczącego "St. |na Uniwersytet kilkuset kandy- 
Andrews University Regional; datów. Setka szczęśliwców 


Committee for Adult Education ” | studiuje dzisiaj na obu uniwer- 
prof. Wrighta j dzięki zrozu-|sytetach prawo, ekonomię, nauki 


na dziedzińcu uniwersytetu w` St. 
Amdrews, RE 2. 


Grupa studentów Polaków 


ud 


| tych 


Zołnierze — studenci 


polityczne, humanistykę, 
nikę, chemię, matematykę, 
torię, filologię. 


tech- 
his- 


Nie wiadomo, jak długo będą 
mogły trwać te studia, gdyż jest 
to ściśle związane z potrzebami 
wojska. Z tym większą więc 
ćnergią nasi studenci zabrali się 
do pracy a profesorzy chwalą ich 
pilność, inteligencję i szybką 
orientację. Każdą wolną chwilę 
po wykładach studenci-żołnierze 
poświęcają pracy w biblio- 
tekach a władze uniwersyteckie 
udzielają im wszelkiej pomocy. 
Czasami w bibliotece widzi się 
zaledwie kilku studentów szkoc- 
kich a kilkudziesięciu Polaków. 
Świadczy to o poważnym usto- 
sunkowaniu się polskich  żoł- 
nierzy do studiów a doceniają to 
w całej pełni profesorzy, dopu- 
szczając polskich słuchaczy i do 
źródeł naukowych, które 
normalnie są dostępne tylko dla 
profesorów. 


Tak więc po Edynburgu, 
gdzie tak pięknie rozwija się 
polski wydział medyczny, * zdo- 


byli” Polacy jeszcze dwie 
wyższe uczelnie szkockie. 


W. Br. 


Na góralska nutę 


OJCYZNA 


Tako tu jesień, jak u nos Zaduski; 
Niebo cięgiem płace dyscu strugami, 
A wiater jęcy, kieby ten głos ludzki 
I łazi jak dusa szkockimi wrzosami. 


Góry obtargane, jako dziad w łoktusy 
Dziurawą mgłą kryją ze wstydu ciało, 
Ni mają, jak nase w sobie. pokusy, 

Nikt ino owca chodzi po nich śmiało. 


Nie dziw sie Hanuś moi tęsknocie, 
Zem sie miłował w nasy, polski słocie 
A w tej haw dlo sie nic znaleźć nie moge. 


Bo zebyś przesed świat, ka nojsyrsy jes 
Łaząc, Hanuś, w tęsknicy—dopiro wis, 
Imo kajś sie ulągł jest sercu drogie. 


TO NIE NASE 


Patrze haw z grami 

Ku nasemu słońku + 
Przez dysc, co pyrsi 

Cięgiem bez przestonku, 

I casem mi sie widzi 

Ze Giewont sie wstydzi, 

We mgle szkocki sie chowo. 
Pod mgłą gęstą głęboko 
Kieby Morskie Oko 

Cosik do mnie septo i godo ... 
A choć z ptokami se gwarze 
I znom gie na holnym sumie 
Tej wody nic nie rozumiem. 
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Hej bo nie Giewont i Morskie 
Widze w te dysce szkockie 
I nie to z cem by dusa gwarzyć 

: była rada. 


1 


Ale kiedyś w jesieni 

Kiej sie wszystko odmieni 

I Bóg nasyk grani pozwoli, 

Bede go prosił z cały moi dusy, 

By mi u wos zostać na zawse 
zeżwolił, 


Józef Wieszczek 
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tyczny.—Rysunek Mariana 
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Pogląd jakoby strategia i 
w obecnej 
wojnie, była * jednym szeregiem 
nieprzewidzianych 
wydarzeń ”—jest z gruntu fałszy- 


w wojnie nowoczesnej 
niemal 
matematyczną dokładnością 
Anglii przez Fullera, we Francji 


więc ludzie, 
którzy wiedzieli, ku jakim próbom 
sił wiedzie świat postęp techniki, 
przynoszący zupełnie nowe ele- 


Wojna w Polsce była straszną, 
krawawą przestrogą dla sztabów 
“ Kampania 
swoim 
Gaulle—powinna 
była wywołać rewolucję pojęć w 
framcu- 

nawet 
trzymano się 

wygodnej doktryny o * wojnie 
. obronnej”, nie widząc lub nie 


i stawały się już jasne dla pol- 
skich umysłów. W styczniu 1940 

Naczelnego 
szef sztabu, 
pułk. Kędzior, zaklinał Gamelina 


stkie wnioski z naszych doświad- 
« Linia Maginota ”—twier- 

niebezpiecznym złu- 
Niemcy nie będą się 
krwawili na naprawdę niezdoby- 
umocnieniach betonowych. 


próbowali obejścia, ataku skrzy- 
dłowego, podjętego albo z północy, 
przez Holandię i Belgię albo przez 


sowanie się do tych warunków, 
jakie ten atak wytworzy—jest już 


komplementami— 
światowej. 


Winą dowódców armii i szefów 
rządów było nie tylko skostnienie 
zrutynizo- 


kompletne miezdawanie 
zagadnień 
mowoczesnej wojny. Do dziś dnia 
tułają się jeszcze w rozmaitych 


oddzielenia strategii 
NE" polityki”, a * całkowitej odręb- 


cyfrach —Andrzej 
ko-polska 
Nauka z wypra- 
o skutku). — 
Szkic sytua- 


a Bliskim Wschodzie (III.). 
Egiptu.-— 


Ki Florian Sokołów: Sir. Archibald 
8 Wavell. — Archibald Wavell: 

dobrym generale (przekład Jana 

Meysztowicza).-—Bohdan Pawłowicz: 


om marynarza. 
Bez blackoutu. 
—7 życia obozów: Jam Lachowicz: 
"św. Andrzej z terakoty.—W.Br.: 
studenci.—Józef Wiesz- 


To nie nase)>—tk: Przegląd poli- 


akcji 


fantazjowania na tematy woj- cznym ” 
skowo-polityczne, sprowadzając 
każdą dyskusję o sytuacji obecnej 
do rzędu najbardziej dowolnych 
wypracowań o podróżach między- 
planetarnych. 

Dziedziną, będącą klasycznym 
przykładem takiej, w naszych wa- 
runkach już nawet groźnej, igno- 
rancji wojskowo-politycznej jest 
wojna rosyjsko-niemiecka. Była 
ona najzupełniej pewna od chwili 
upadku Francji. Z chwilą, kiedy 
zagrzmiały armaty—przepowied- 
nie dotyczące czasu trwania i 
przebiegu kampanii były wprost 
zdumiewająco naiwne. Tak samo 
ocena sytuacji, którą raz uważano 
za * nadspodziewanie korzystną 
dla Rosjan ”—a potym, w chwili 
rozpoczęcia ofensywy październi- 
kowej—za całkowicie beznadziej- 
ną, kryzysową,  katastrofalną. 
Rzadko kiedy prasa, naszej bynaj- 
mniej nie wyłączając, nagroma- 
dziła w równie krótkim okresie 
czasu równą ilość artykułów 
i komentarzy, stwierdzających 
ogromnie poważne braki nie tylko 
w podstawowych wiadomościach 
wojskowych, ale również, co jest 
znacznie niebezpieczniejsze, w oce- 
nie stosunków politycznych i spo- 
łecznych w Rosji. Zimne, bez- 
stronne, jak najbardziej logicznie 
umotywowane i pozbawione prze- 
wagi pierwiastka uczuciowego 
sympatji czy antypatji myślenie 
—jest koniecznym warunkiem 
orientacji w przebiegu wydarzeń 
na froncie rosyjskim. Rozwój ich 
związany jest najściślej z losem 
całej wojny i zarozumiały dyle- 
tantyzm w ocenie wypadków jest 
co najmniej niewskazany. 

Wojna rosyjsko-niemiecka jęst 
lalszym ciągiem procesu _ poli- 
tycznego, który zaczął się z chwilą 
nadspodziewanie szybkiego upad- 
ku Francji. Stalin zdawał sobie 
sprawę z grożącego niebezpieczeń- 
twa i grał na zwłokę z dwóch 


z 


Ww że 


ciężka. 
przez 


3 innego 
i. 


ży 


które 
miecka. 


towych 
WSZy- 


Rzeszy. 
faktu, 


niły się, 
będą podobnie 
niczym 


dosto- 


szłości 


Odpo- 
starą 
aktu, a 


Było 1941. 


powodów : ny. Jego najbardziej znamienną |; s RANE «| Położenie Hitlera jest o tyl 
$ , WARE . Í IEGZIEJ zn w Belgii, Holan Fr ; 1 Jesu 0: ie 
€ 1) Spodziewał się ataku Niemiec |cechą jest kilkakrotnie pow- aia nA) ż kn JO ia cięższe, że każdy dzień walki na 
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od | -zał, zresztą słusznie, że atak ten «Wzywam was do ostatniego | riatów. -W Rosji zajmuje się front zachodni, który, wbrew 


wojny .rosyjsko-niemieckiej nie | wysiłku 


Przeglad polityczny 


niemiecko-rosyjskiej, 
kampania 
Dlatego też ustawicznie 
zwracamy 
wość poddawania 
komunikatów 
wiadomości o zajęciu tego czy 
miasta 
innych * postępach ataku.” 
wojnie tej chodzi nie o setki kilo- 
metrów zdobytego obszaru jak w 
Polsce lub we Francji, ale o znisz- 
czenie urmii przeciwnika, o szyb- 
kie zakończenie wojny. 
a nie innym kątem widzenia nale- 
oceniać bieg 
froncie rosyjskim. 

Tak zresztą określił swe woj- 
skowe cele wojny na Wschodzie 
Hitler i w tym kierunku urabiała 
społeczeństwo 


chwyty  Goebelsa, 
radiowe o setkach tysięcy jeńców 
i tysiącach kilometrów kwadra- 
zajętej 
poważnym 
wnętrzno-politycznym w Trzeciej 


że nadzieje Hitlera 
zniszczenie armii 
wojnie błyskawicznej 


nieudanym 
we 
pośrednim stwierdzeniem klęski. 
Nie zdołają jej przysłonić hymny 
o * sukcesach ”. 
akcji, trzeba mówić nie o przy- 
ale 
waniem na przeszłość, 
znak, iż zaczyna dziać się źle i 
co raz gorzej. 

Propaganda 
zaprzeczeniem bardzo doniosłego 


Hitlera z dnia 2 października 
Jest to 
logiczny, bardzo charakterysty- 
czny i niezwykle wprost aktual- 


Walki pod Leningradem były 
pierwszą klęską armii niemiec- 
kiej. Walki pod Moskwą, prowa- 
dzone z niesłychaną zaciętością są 
drugim, bardzo ciężkim i donio- 
słym w skutkach niepowo- 
dzeniem, zarówno pod względem 
strategicznym, jak i psychologicz- 
nym, moralnym. Nie wierzyliśmy 
w żaden kryzys, w żadne zała- 
manie się społeczeństwa  rosyj- 
skiego po czterech miesiącach 
walki. Ale zajęcie Moskwy w 
pierwszych dniach  ofenzywy, 
byłoby pewnym ciosem dla opinii 
rosyjskiej. Dzisiaj, po fiasku 
olbrzymiego ataku minęłoby bez 
większego wrażenia. Duch i chęć 
oporu nie tylko nie osłabły, ale 
przeciwnie, pọ nieudanym ataku 
na Moskwę, wzmocniły się 
ogromnie. 

Wojna toczy się w tej chwili o 
czas. Pięć miesięcy kampanii w ; 
Rosji bez rozstrzygnięcia, jest 
klęską Hitlera poniesioną w 
walce z czasem. Klęską tak 
wielką, że nie zdoła jej wy- 
równać mawet osiągnięcie na 
wiosnę 1942 tych celów w Rosji, 
jakie Hitler wyznaczył sobie w 
lecie 1941. 

Hitler, szukając za wszelką 
cenę rozstrzygnięcia, rzuca się 
na Krym, podejmując giganty- 
czną ofensywę na południu. 
Sukcesy na tym odcinku mogą 
być efektowne, ale realne: będą 
dopiero wtedy, jeżeli poważnie 
zagrożony zostanie Kaukaz, to 
znaczy, jeżeli ta południowa 
ofensywa będzie miała prawdziwe 
cechy “ wojny błyskawicznej.” W 
tej chwili na to się nie zanosi. 
Co więcej. Przez to, tak ogromne 
rozciągnięcie frontu, Niemcy 
wytworzyli niekorzystną dla 
siebie sytuację, polegającą na 
bardzo ścisłej łączności między 
położeniem na północnym, środ- 
kowym i południowym odcinku. 
Innymi słowy: nie można 
atakować linii dolnej Wołgi— 
stojąc w miejscu lub nawet 
cofając się pod Moskwą. A 
akcja, zarówno na północy jak i 
w centrum, jest z każdym dniem 
co raz to trudniejsza. 


Rozkazy Hitlera do armii, są— 
jak zresztą zawsze rozkazy 
najwyższego zwierzchnika sił 
zbrojnych—nieliczne. Stąd ich 
znaczenie i doniosłość. Hitler, 
„dobry psycholog, zdawał sobie 
sprawę z wagi słów “ostatni 
wysiłek”. Ten wysiłek musiał 
być ostatni. Ta kampania 
musiała być wygrana przed 
zimą. Führer wiedział o tym—1i 
stąd owo ryzyko zapowiedzi w 
rozkazie ogłoszonym armii i 
całemu społeczeństwu. Wtedy 
decydowały naprawdę tygodnie. 
Dzisiaj wszelkie przesłanki 
wskazują na to, że decyzja losu 
zapadła, ale nie jest ona ko- 
rzystna dla Trzeciej Rzeszy. 

Prasa niemiecka ratuje 
sytuację, rozpisując się bardzo 
szeroko o straszliwie niskim 
poziomie życia w Rosji 0 
«braku wszystkiego,” o ' niesły- 
chanych zaniedbamiach organi- 
zacyjnych.” Metodę tych 
pocieszań zmieni z pewnością 
Goebbels w najbliższym czasie, 
albowiem jest ona bardzo nie- 
bezpieczna. Jeżeli bowiem w 
Rosji organizacja życia go- 
spodarczego naprawdę przed- 
stawiała się tak fatalnie, jeżeli 
naprawdę poziom wymagań 
mieszkańca Sowietów był “ naj- 
niższy na świecie *—to jakżesz, 
ciężkie zadanie czeka intenden- 
turę niemiecką w Rosji, w świeżo 
zdobytych terenach, gdzie przed 
wojną były bardzo skąpe zapasy 
materiałowe a w czasie wojny zo- 
stały i te resztki najzupełniej 
zniszczone przez cofające się woj- 
ska rosyjskie? 

“We Francji—pisze niemiecki 
korespondent _ wojenny—szliśmy 
przez jeden wielki ogród 
warzywny. Tu idziemy przez 
pustynię.” > 

Tak jest—ale wnioski stąd pły- 
nace, są bardzo dla dowództwa 
niemieckiego przykre. W Polsce 


wybuchu wojny 
pisaliśmy, 
długa i 


po 
będzie 
na niewłaści- 


się sugestik 
“terenowych ”, 


uwagę 


lub takich czy 
W 


Pod tym 


wypadków na 


propaganda nie- 
ostatnie 
mowy 


Dlatego też 
owe 


są 
we- 


przestrzeni 
wydarzeniem 

Są potwierdzeniem 
na 
rosyjskiej w 
nie speł- 
a co za tym idzie,— 
jak mowa Hitlera po 
« Blitzkriegu ”  lot- 
wrześniu 1940—są 


Jeżeli w czasie 


ratować się powoły- 
jest to 


Goebbelsa jest 


mianowicie rozkazu 


rozkaz bardzo 


Jest to już temu, co mówił Stalin, nie tylko 


pz kilometrów z wygłodzoną 


przy- 
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